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Dzień. Poznański
wychodzi codziennie z wy­

jątkiem poniedziałków 
dni poświętnych.

Przedpł. kwartalna
w miejscu 2 tal.

Na Pocztach krajowych 
2 tal. 13 sgr. 9 fen.

Wszelkie rękopisy 
do Dzień. Poza, przysłane 

nie zwracają się.

Doniesienia 
i obwieszczenia

opłacają się
po 1 igr. 3 fen. od. wiersza.

Pojedyncze egzcmpl. 
•pr»edają’się po 1 sgr., 6 fen 

w Ekśpedycyi 
pny Placu Wilhelm. Nr. 8. 

Listy
do Redakeyi i do Ekspe- 

dycyi winny być 
frankowano.
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AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

W Wrocławiu s P. P. Kary & Przedeoki, Schuhbrücke. — W Dreźnie: F. W. Saalbaoh, Palmstrasse 14. — W Daryżus Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. IG i Mr L Płoński, Boule­
vard du Prince Eugène 95. — W Brukseli: Mr. Dubois, directeur des salons de lecture Galerie de la Reine 10.------ W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Newport Market.

Sobota, 31 marca 1866.

Przedpłata kwartalna na Dziennik w powiększonym formacie
wynosić będzie począwszy od 1 kwietnia rb. w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów 41 
centów; w niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi 25 fr.; do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; 
do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekśpedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 
Pana Antoniego Rose« w Bazarze, Pana BŁ, Reysenersię ul. Wodna i róg Garbar No. 15, Pana Ernesta IBIalatle, ul. Fryderykowska No. 19,

„ Jakóba A.*,]»la? ul. Wilhelmowska No. 9, „ •>. Affeitowicza, Chwaliszewo No. 13, „ Basydora Riisrli, plac Sapieżyński No 1|2,
„ Józefa Wachę, ul. Szkólna No 11, „ R. S&irsten, ul. Podgórna No. 14, „ O. IMUrhaeli«, małe Garbary No. 11,
„ Nowickiego, ul. Wrocławska No 9, „ Roscksu« Łiabiseiaiai, ul. Szewska No. 1, „ VS. Ericdlaiider, plac Wilhelmowski No. 6;

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tśż u naszych agentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du 

Luxembourg, Rue de Tournon No. 16. Mr. Płoński, Boulevard du Prince Eugene 95. — Dla Belgii w Brukseli: Mr. Dubois, directeur des salons de lecture, 
Galerie de la Reine 10. — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki, w Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Newport Market. -Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jaknąjwyraźniej, jeżeli interesowane osoby 
nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziuy 10 z rana, pol­
skie zaś do godziny li. Później oddane inseraty już tegoż dnia w Dzienniku zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacać się będą po 
1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Dsiennika Poxnańskieyof

Plac Wilhelmowski No. 8.

POZNAŃ, 30 marca.
Wiadomości dzisiejsze brzmią wojennie. Ndd. Allg. 

Ztg ogłasza, że korpus trzeci otrzymał rozkaz zakupna koni 
zdatnych dla artyleryi i jazdy, a B. Börs.-Ztg donosi, że 
w Berlinie obiega wieść, iż król Wilhelm już podpisał reskrypt 
gabinetowy rozporządzający mobilizacyą trzech korpusów ar­
mii. W związku z doniesieniem tćm krążą dziś po Poznaniu 
pogłoski o nadejściu do naczelnego wodza korpusu V (po­
znańskiego) rozkazów, aby wojska w W. Księstwie załogujące 
przygotowały się do wymarszu. Również zaręczają nam, że 
IV i VI korpus armii, jako tśż pułk gwardyi artyleryi, mają 
być postawione na stopie wojennój.— Tak Ndd. Allg. Ztg, jak 
i Kreuz-Ztg oceniają siły austryackie zgromadzone w Cze­
chach na 60,000 żołnierza, a korespondenci nasi ze Lwowa i 
Krakowa potwierdzają, iż ruch wojskowy wGalicyi ze wschodu 
na zachód nie ustaje. — Köln. Ztg, biorąc pochop z uchwa 
ł kilku zgromadzeń ludowych w prowincyach nadreńskich, za­
klina w przydłuższym artykule rząd, by nie narażał kraju na 
wojnę, którćj naród sobie nie życzy, a któraby była hańbą dla 
Niemiec wobec Europy. W końcu radzi znów G a z. K o 1., aby 
Prusy w zamian za księstwa Nadelbiańskie ofiarowały Austryi 
stósowne terytoryalne wynagrodzenie.

W kwestyi rumuńskiój nie tak prędko zapewne przyj­
dzie do stanowczego porozumienia. Wedle najnowszego tele­
gramu z Carogrodu, Turcya przystaje wprawdzie na unią 
księstw, ale znów tylko „wyjątkowo“, czego Francyabynajmniśj 
sobie nie życzy. Jakie są zamiary Rosyi w tćj mierze, świadczą 
najwymowniej artykuły Inwalida i Mosk. Wie dom., które 
podajemyponiżój. Że zaś Turcya nie zupełnie wierzy w pokojowe 
załatwienie całój sprawy i obawia się wskrzeszenia „kwestyi 
wschodnićj“, dowodzą przygotowania wojenne w Rumelii, 
o których donosi telegram.

Wobec sporu mocarstw niemieckich i zawikłań nad Du­
najem wszelkie inne wiadomości polityczne tracą na ważności

Przyczynek do dziejów bezkrólewia
po

Michale Wiśniowieckim i pierwszych miesięcy panowania 

Jana Sobieskiego.

(Ciąg dalszy.)
W podobnćm położeniu rzeczy, opuścił poseł branden- 

burgski z rozkazu elektora rolę dotychczasowćj bierności i ne­
utralności a oświadczył publicznie, że w razie scyssyi elekcyj- 
nćj ofiaruje pan jego swe pośrednictwo między poróżnionemi 
stronnictwami. Sprawa upadającego Neoburczyka wyrządziła, 
jednakże jeszcze pewien kłopot Brandenburczykom. Agent 
księcia Filipa Wilhelma, Stratman, ofiarował Rzeczypospoli- 
tśj w razie wyboru swego mocodawcy 6000 żołnierza i 7 mi­
lionów 50 tysięcy złotych polskich w gotówce, zaręczając pu­
blicznie bez zniesienia się poprzedniego z Hoverbeckiem, że 
król francuski i elektor brąndenburgski biorą na siebie gwa- 

- rancyą owćj hojnćj ofiary. Zgromadzonym stanom Rzeczypo­
spolitej zdało się podobne przyrzeczenie ze strony ubogiego 

'Neoburczyka nieco podejrzanćm, w skutek czego podkanclerzy 
koronny, Andrzćj Olszowski, wyprawił kanonika warmiń­
skiego, Kołuckiego, do Hoverbecka z zapytaniem, czy elektor 
podobną gwarancyą rzeczywiście na siebie bierze? Hoverbeck 
odpowiedział, że pełnomocnictwo jego podobnćj gwarancyi 
wcale nie obejmuje, dodał jednakże, iż elektor nie mą nic

i przybierają cechę kwestyi lokalnych. To tśż ani z Paryża, 
ani z Londynu i Florencyi nie doszło nas nic takiego, coby 
ogólniejszy mogło obudzić interes. — Pod rubryką Francy i 
znajdzie czytelnik w przekładzie artykuł p. Henryka Martin 
z Si ecie/,a, w którym znany ten przyjaciel Polaków nicuje 
postępowanie dzisiejsze Moskwy w ziemiach polskich.

Roręspondencya ze Lwowa podaje treściwy obraz wa­
żnego posiedzenia sejmu galicyjskiego, na którćm przyjęto 
wniosek posła Wodzickiego i wybrano deputacyą, która cesa­
rzowi prośbę sejmu wręczy. —- O ile dotknął nas boleśnie nie- 
patryotyczny postępek partyi świętojurskiej, która w obradach 
izby nad wnioskiem nie cliciała brać udziału, o tyle pociesza 
nas rozsądek i zdrowy takt polityczny włościan mazurskich, 
którzy mimo licznych pokus nie odłączyli się od większości 
i porówno z nią uchwalili prośbę do tronu.

W;domowi inzędowe-
NPan raczył nadać ordery kilku urzędnikom francusko cesar­

skiego ministerstwa spraw zagranicznych.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 27 marca

(V) Adres a właściwie prośba sejmu o kanclerza galicyj­
skiego, którego to dokumentu odpis przesłałem już Dzien­
nikowi, został wczoraj na wieczornćm posiedzeniu przy­
jęty-

Nim szczegółowe sprawozdanie o tóm ważnem posiedze­
niu zamieścić będziecie mogli, skreślę wam tu kilkoma słowy 
ogólny jego przebieg.

Jak wiadomo, postawiony przez hr. Wodzickiego wniosek 
o wysłanie do cesarza deputacyi z adresem, został odesłany

przeciw kandydaturze Neoburczyka. Wobec tak kategorycz­
nego zaprzeczenia posła brandenburgskiego, wyraził Kołucki 
z polecenia podkanclerzego koronnego obawę, aby czasem 
Neoburczyk nie wypłacił większćj części przyrzeczonych Pol­
sce milionów pokwitowaniem elektora z pretensyi jego elbląg- 
skiśj 400,000 tal., i d r ah i m s k i ćj 12,000 talarów. Zaspo­
koił go jednakże Hoverbek, zaręczając kanonikowi, że kraje 
Kliwijsko-Julijskie elektora są tak piękne i bogate, że podo­
bne sumy może ztamtąd każdego czasu wydobyć, zostawiając 
choćby tylko kilka dóbr fiskalnych, kisząc dalćj w tćjże samćj 
materyi oddaje Hoverbeck zasłużoną pochwałę dyskrecyi Strat- 
manna, że nie wyjawił«, jako elektor obiecał księciu Neoburg- 
skiemu 2000 żołnierza i ustąpienie 100,000 talarów z sumy 
elblągskiej, coby go wobec innych współzawodników do ko­
rony polskićj było niebezpiecznie skompromitowało; — ale 
natomiast żali się na natarczywość Stratmanna, który doma­
gał się koniecznie, aby Hoverbeck oświadczył publicznie, iż 
mu jego pan jedynie tylko księcia Neoburskiego do korony 
polskićj polecać kazał. Hoverbeck pomny instrukcyi elektor- 
skićj z 28 kwietnia, aby nic nie uczynić takiego, coby go mo­
gło kompromitować wobec przyszłego, szczęśliwego 
współzawodnika do korony polskićj, nie mógł, rozumie się, 
ani myśleć o zadowolnieniu żądania Stratmanna wobec wzno- 
szącćj się coraz jaśnićj gwiazdy Sobieskiego. Rzeczywiście 
zaś stanęła sprawa wielkiego marszałka koronnego nagle 
i niespodziewanie świetnićj, niż kiedykolwiek. Sześć woje­
wództw: Malborgskie, Rawskie, Pomorskie, Lubelskie, Wo­
łyńskie i cała Ruś oświadczyły się stanowczo za nim. Kto jak 
elektor brąndenburgski i jego poseł postanowili w sprawie 
elekcyjnćj polskićj iść na pewnika, nie mogli się z podobną po­

do wydziału krajowego z poleceniem by dnia następnego zdał 
tenże z wniosku tego sprawę. Na wczorajszćm więc posiedze­
niu wieczornćm przyszła ta sprawa pod obrady. Że stronni­
ctwo ruskie i przeciw temu żądaniu sejmu występować będzie, 
że do projektowanego adresu stawiać będzie poprawki, że 
wogóle użyje wszelkich środków, by znaczenie przedsiębra­
nego kroku osłabić, wiedziano z góry, bo niebyło jeszcze wy­
padku aby frakeya ta w jakiejśkolwiek, dobro kraju na celu 
mającćj sprawie nie występowała z opozycyą, jednakże tego 
co się stało nikt nieprzewidywał, nikt nieprzypuszczał, aby 
Rusini a raczćj mieniący się reprezentantami Rusi posłowie 
w ogóle przeciw utworzeniu kanclerstwa galicyjskiego oświad­
czyli się, A jednak stało się tak.

Gdy wniosek wydziału krajowego polecający izbie przyję­
cie zaprojektowanój przez Wodzickiego i towarzyszów prośby 
z trybuny Kraióski odczytał, gdy Wodzicki wniosek swój wy­
mownie poparł, zabrał głos naczelnik «stronnictwa ruskiego, 
ozdobiony orderem moskiewskim kanonik Kuziemski i oświad­
czył, że on imieniem „narodu ruskoho“ przeciw wnioskowi 
przemawiać będzie, bo Rusini niechcą kanclerza. W długićj 
swój, jadowitćj mowie dowodził, że Rusini nie mogą być za 
utrzymaniem takiego kanclerstwa, na którego czele miałby 
stać „rodak“ bo gdyby kanclerzem był rodak, byłby i namie­
stnikiem rodak, i starostą rodak itd.; a Rusini wiedzą aż 
nadto dobrze, co to znaczy jeżeli rodak jest namiestnikiem lub 
ministrem, przyczśm wskazał ręką na siedzącego w pierwszćj 
ławce i patrzącego na mówcę hr. Gołuchowskiego. Treścią 
rozwlekłćj mowy Kuziemskiego były ciągłe inwektywy, ciągłe 
obelgi wymierzone przeciw większości polskićj w sejmie i na­
rodowi polskiemu w ogóle.

Nie tu miejsce zdawać szczegółowo sprawę z toku roz­
praw, z odpowiedzi, jakie dano temu menerowi Rusinów gali­
cyjskich, wspomnę tylko że pierwszym, który Kuziemskiemu 
odpowiedział, byt Rusin, adwokat z Sambora Szemelowski, 
który uroczyście zaprotestował jako Rusin przeciw oświadcze-

tęgą, jak z Sobieskim, nie obliczać i nie przedsiębrać odpo­
wiednich ku temu kroków. Czytamy tćż w depeszy Hover- 
becka z dnia 19 maja 1674 z Warszawy, ustęp następny: 
„Nie znajdzie się jednakże nikt, ktoby marszałka wielkiego 
koronnego w położenia, w jakićm się obecnie znajduje, mógł 
zrównoważyć, dla czego tćż i ja nie wąchałem się, według 
osnowy ostatniego reskryptu Waszćj Elektorskićj Mości, dać 
mu do zrozumienia, że w czasie, gdyby wybór miał paść na 
Piasta, Jego osoba byłaby Waszćj Elektorskićj Mości prze- 
dewszystkićm miłą, zwłaszcza , że Wasza Elektorska Mość 
masz do niego zaufanie, że zawsze będzie pamiętał o Jćj przy­
wiązaniu i że będzie z Nią żył w zaufanóm sąsiedztwie.“ Te­
goż samego dnia jeszcze wręczył Hoverbeck Sobieskiemu ro­
dzaj asekuracyi w języku łacińskim, w którćj w imieniu swego 
pana, Jako pierwszego a najbliższego królowi senatora Rze- 
czypospolitćj“, dawał swój głos na króla wielkiemu marszał­
kowi i w. hetmanowi koronnemu Sobieskiemu, życząc mu, 
„aby bramę (Portam) Ottomańską wyrwaną pod Chocimiem 
ze swych zawias, złamał i wywrócił, a granice i sławę prze­
sławnego narodu swego szeroko i daleko rozszerzył.“ » rzy- 
szło w ten sposób dnia 21 maja do ostatecznego aktu elekcyi, 
w którym, jak wiadomo, wśród ogólnego, nader usprawiedliwio­
nego a wszystko porywającego zapału województw koronnych, 
a zarazem i bez wielkićj opozycyi Litwy, wielki marszałek ko­
ronny Sobieski odniósł zwycięztwo. List Hoverbecka donoszący 
elektorowi o tym wypadku, jest pełen ciekawych szczegółów. 
Nasatnprzód nie może dość nachwalić bystrości politycznći tak 
własnćj, jak elektora, iż nie skompromitowali interesu Bran­
denburga żadną publiczną deklaracją na rzecz któregobądź 
z kandydatów do korony polskićj, jakkolwiek się zobowiązali
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niu Kuziemskiego, jakoby on imieniem wszystkich Rusinów 
galicyjskich miał prawo przemawiać.

Kuziemski wniósł aby nad wnioskiem Wodzickiego 
przedstawioftym przez wydział krajowy, przejść do porządku 
dziennego, oświadczając zarazem że w razie, jeżeli wniosek 
jego upadnie on i cala jego partya od udziału w dalszych ob­
radach usunie się.

Wniosek jego upadl, a wniosek wydziału przyjęto, po- 
czóm wszyscy członkowie frakcyi ś. Jurskićj i chłopi ruscy 
z metropolitą Litwinowiczem na czele, salę obrad opuścili. 
Małą chwilę trwało milczenie, gdy jednak spostrzeżono że wło- 
ścinie mazurscy pozostali i opuszczone przez Rusinów m.ej- 
sca zajęli wzniósł się grzmot oklasków z sali i z nabitych publi­
cznością galeryi, a wrzawa uciszyła się dopiero, gdy marsza­
łek trzykrotnym uderzeniem swój laski dał znak, że roz- 
pr? yy specyalne nad adresem rozpoczynają się.

;V’ Przypomną sobie czytelnicy Dzień. P o z n„ żem kilka- 
p* jtnie stawał w obronie Adama hr. Potockiego przeciw za­
rzutom czynionym mu ze stron wielu z powodu, że on do nie­
dawna należał do rzędu tych posłów, a raczćj stał na czele 
stronnictwa, które uważało za obowiązek patryotyczny poda­
wać dłoń bratnią, dłoń zgody reprezentantom Rusinów', że 
wszelkich używał środków, by niechęć tych Rusinów 
usunąć, że przemawiał za czynieniem im koncesyi, że chcąc 
o ile możności przewódzców frakcyi ś. Jurskićj ująć sobie, by­
wał u nich nawet. Ci, którzy Potockiemu za złe brali to zbli­
żenie się do rzekomych reprezentantów' Rusi, mieli po części 
słuszność. Z ludźmi złój wiary, z ludźmi przewrotnymi nie­
możliwe są wszelkie układy; większą jednak ja miałem słusz­
ność twierdząc przy każdćj sposobności że Potocki co robi, 
robi w przekonaniu, iż działaniem swćm służy sprawie, 
służy interesowi kraju, i że pewnie w chwili gdy 
się przekona o wartości ludzi, którym rękę podaje, odwróci 
się od nich z odrazą. Ostatnie posiedzenie sejmowe, ostatnie 
wystąpienie frakcyi ruskićj, przekonały szanownego posła 
z kim tu ma do czynienia, i wczoraj Potocki oburzony do ży­
wego mową Kuziemskiego niemogąc poskromić się, pomimo 
że nie miał głosu sobie przyznanego, zerwał się protestując 
z całćj piersi przeciw słowom Kuziemskiego, przeciw przywłasz­
czaniu sobie przez tego Człowieka prawa przemawiania w imie­
niu całego narodu.

Jeszcze na jedną okoliczność zwrócę tu uwagę. Przed 
tćm wczorajszćm posiedzeniem sprosili naczelnicy frakcyi ś. 
Jurskićj do siebie mazurów, na których przemawiając do nich 
zawsze jako „obrońcy ludu“ przeciw' „szlachcie“, wyrobili sobie 
istotnie wpływ niemały. Na naradzie tej starali się przekoifhć 
chłopów mazurskich, że powinni koniecznie przeciw’ prośbie 
o kanclerstwo głosować, jeżeli chcą uzyskać upragnione prawo 
do lasów i pastwisk posiadanych dziś przez „panów.“ Isto­
tnie mazury głosowali z nimi razem za „przejściem 
do porządku dziennego, jednak gdyRusini salą opuścili, nie po­
szli Mazury za nimi i następnie głosowali za adresem, tak że 
tenże jednogłośnie przyjętym został, w wyborze jednak depu- 
tacyi. która ma z prośbą udać się do cesarza, nie wszyscy I 
udział brali, bo tylko 5 kartek włościan mazurskich (a jest ich 
obecnych we Lwowie 11) oddano do urny .

Do deputacyi wybrano prawie jednogłośnie, prócz mar­
szałka ks. Sapiehy, pp. hr. Gołuchowskiego, biskupa 
Manasterskiego*, rektora uniwersytetu Jagielońskiego 
Mayera, adwokata Czajkowskiego i włościanina mazura 
Cichorza. Wybrano więc o ile możności same „persona,» 
gratas“ byle tylko cel osiągnąć.

Hr. Gołuchowskiego wybrano głównie dla tego, by mu 
dać sposobność zbliżenia się do cesarza, z którym od czasu 
wystąpienia z gabinetu wcale się nie widział.

Dziś ostatnie posiedzenie przed świętami, a deputacya 
uda się zapewne do Wiednia zaraz po świętach przed rozpo­
częciem posiedzeń sejmowych, które 12 kwietnia na nowo 
otwarte zostaną.

W końcu dodam, że po wyjściu Rusinów obawiano się 
wczoraj, iż nie będzie potrzebnego do stanowienia uchwał kom­
pletu, po obliczeniu jednak posłów w sali obecnych przeko­
nano się, że jest liczba dostateczna bo 84, a niezbędnie po­
trzebną jest obecność połowy tj. 76 posłów.

Ruch wojskowy odbywa się ciągle choć zawsze bardzo 
zwolna. Przyznam się, że odbywających się tych poruszeń

traktatami wobec Francyi popierać wszelkiemi siłami sprawę 
Neoburczyka. Wielką wdzięczność przyznaje poseł branden- 
burgski z powodu tych na światłych i mądrych rad Janowi Lesz­
czyńskiemu wielkiemu kanclerzowi koronnemu, Krzysztofowi 
Grzymułtowskiemu kasztelanowi poznańskiemu i Krzyckiemu 
podkomorzemu koronnemu. Sobieski przekonany tćż, jak się 
zdaje, przez nich, że Brandenburgczyk działała! po cichu 
w jego interesie, kazał Hoverbeckowi oświadczyć swe podzię­
kowania przez kasztelana poznańskiego i dwóch innnych jesz­
cze posłów, przyczćm powiedział, że umiejętność zrę­
cznego milczenia jest więcćj warta, aniżeli wstępne i otwarte 
działanie. Hoverbeck przyjął rozumie się, te oświadczenia 
wdzięczności i przyjaźni, jakkolwiek w rzeczy samój bynaj- 
mnićj z podobnego rezultatu zadowolnionym nie był. Prze­
ciwnie, w poufnym liście do elektora wyznaje, że stało się to, 
co on sam dawno przewidywał, to jest, że stronnictwo francu­
skie porzuci w stanowczćj chwili Neoburczyka i że pomyśli 
o Piaście Dalćj pisze, iż wyrzucał tak Szaffgotschowi, jak 
Stratmanowi, że się z sobą nie porozumieli i nie pogodzili razem 
na Neoburczyka, coby było ułatwiło zwycięztwo kandydatowi 
niemieckiemu, a nakoniec objawia tćż pewne wątpliwości co 
do stanowiska, jakie przyszły król względem Brandenburgii 
zająć zamyśla. Niepokoili mianowicie pod tym względem 
Hoyerbecka agenci Lotaryngczyka i Neoburczyka. Branden- 
burczyk pociesza się jednakże, iż Sobieski będzie wielce za­
trudniony sprawami domowemi, a nadto, że będzie mocno za­
leżnym od zasłużonego sobie kasztelana poznańskiego Grzy- 
małtowskiego, który ma dobra w Wielkopolsce na pograniczu 
brandenburgskićm, który się znajduje w bardzo ścisłych stó- 
gunkach i, Brandenburgią, a który z tego powodu wszelkich

oddziałów wojskowych zrozumieć nie jestem w stanie. Z tąd 
posuwają się wojska na zachód, tu nadchodzą oddziały z ob­
wodów wschodnich i z Bukowiny, do Bukowiny wyi rawiono 
oddziały z Siedmiogrodu, a do Siedmiogrodu pchnięto wojska 
z Węgier. Znaczenia tćj wędrówki w kółko domyślić się trudno.

Bawi tu we Lwowie p. Sikorski z Warszawy były redaktor 
„Ruchu muzycznego,“ który objął teraz redakcyą „Ga­
zety polskićj.“ Umawia dla nowej redakcyi korespon­
dentów.

Temi dniami ma tu przyjechać Zygmunt Kaczkowski. 
Książka jego najnowsza o „sądach rewolucyjnych“ najfatal­
niejsze sprawiła tu wrażenie. Nawet ci, którzy dotychczas 
stawali w obronie autora „Żydowskich“ i tylu innych znako­
mitych powieści, potępiają bezwzględnie autora „sądów“...

Wiedeń, ŻS marca.
Bi Zdawało się, że święta wielkanocne przejdą spokoj­

nie, to jest że ani wojny ani hałasu wojennego nie będzie; tym­
czasem organa półurzędowe pruskie trzymają się, jak widać, 
swego rzemiosła, kiedy po krótkićj przerwie poczynają znowu 
straszyć i pomawiać Austryą o zbrojenie się. Jeśli kiedy, to 
w obecnych okolicznościach wewnętrznego przekształcenia Au- 
strya i myśleć nie może o roli zaczepnćj, jaką pod pewnym 
względem ministeryum Schwarzenberg w r. 1851 odgrywało. 
Dziś czasy się zupełnie zmieniły. Niema ani Hassenpfluga, 
któregoby można lub chciano protegować, ani Węgier zgnie­
cionych świeżemi wypadkami, ani tćj idei awanturniczćj księcia 
Schwarzenberga, któren wcieleniem gwałtownem wszystkich 
krajów rakuskich do rzeszy, chciał hegemonią Austryi w Niem­
czech upewnić na wieczne czasy.

Chociażbyśmy dodali, że dziś finanse państwowe w gor­
szym znajdują się stanie, niemożemy jednak zataić, że wszy­
stko razem wzięte przedstawia nam Austryą dziś daleko mo­
ralnie silniejszą, jak w r. 1851.

Ludy austryackie są jeśli nie zupełnie zadowolnione, to 
przynajmnićj pełne nadziei w przyszłość; i dziś jeśliby szło 
o podtrzymanie rządu ponosiłyby chętnie największe ofiary; 
bo każden widzi, że ministeryum obecne ma dobre chęci, i że 
konflagracya improwizowana, utrudziłaby organizacj ą państwa.

Organa węgierskie z wielką energią występują przeciw’ 
centralistom, którzy nie zważając na położenie państwa, i na 
bezowocność systemu pogwałcenia, którego byli przez lat 5 
a właściwie 17 (bo od r 1848) apostołami, chcieliby rozpocząć 
na nowo swoje eksperymenta. Pesti Naplo okazuje, że 
kraje i ludy zahartowane w krytycznych czasach więcćj 
ważą, niżeli takie, które się opierają na spekulacyjnych deduk- 
cyach i na mnieinanćj wyższości... siły podatkowćj. Wcza­
sach i położeniach podobnych do dzisiejszego tylko gotowość 
do ofiar, i męztwo wypróbowane ludności mogą zażegnać, lub 
pokonać niebezpieczeństwo Można śmiało powiedzieć, że 
Naplo jest wiernym tłómaczem usposobienia kraju. Z po­
między wszystkich ludów Austryi, Węgrzy najchętnićj by chwy­
cili za broń.

Czy egoizm w polityce jest cnotą,jak niektórzy utrzymują, 
nie przesądzam ; ale to wiemy z przykładów historycznych na­
wet naszych, że idącym drogą przeciwną dostawały się 
w udziale... zawsze ciernie, nigdy róże.

Węgrzy uważają ofiary, któreby im ponieść wypadło, za 
najsilniejszą rękojmią: restauracyi swych praw (dotąd zakwe- 
styonowanych). Przedmiot ten nie zwracałby na się uwagi, 
gdyby nie ekspektoracya dziennika feodalnego Vaterland, 
któren rzecz prawie zapomnianą odświeżył.

Ponieważ konneksye tego organu z Berlinem i ambasadą 
pruską są znane, więc jego wiadomościom przepisują nie zwy­
kłą doniosłość. Vaterland powiada:

Fakt jest, że Prusy koniecznie żądają przyjść do po­
siadania księstw. Niemnićj jest fakt, że niema podstawy poro­
zumienia, i kompromisu między Austryą i Prusami, i że jest 
sprzeczność między prawem rzeszy niemieckićj i prawem naro­
dów europejskićm.

Położenie jest tak niebezpieczne, że musimy być przygoto­
wani na wszystko (auf das Aeusserste). Nawet pana Bismarcka 
nie można zrobić odpowiedzialnym w pierwszćj linii za stan 
rzeczy dzisiejszy. Przeciwnie sądzimy, że pruski prezydent

starań dokładać będzie, aby ze strony Rzeczypospolitćj ża­
dnych kłopotów i przykrości elektorowi nie wyrządzano. — 
Prócz tego opisuje tćż jeszcze Howerbeck w tymże samym li­
ście różne smutki i ambarasy, mianowicie swych niemieckich 
kolegów, jakich z powodu rezultatu elekcyi doznawali. Nie 
zbywa przy tćm na pewnćj humorystyce. -- „Gdy z początku,“ 
pisze poseł brandenburgski, „wiele głosów na wielkiego mar­
szałka koronnego padało, cieszył się z tego pan Stratman, 
w nadziei, że one wszystkie (według pocieszającego zapewnie­
nia posła francuskiego) zwrócą się na stronę księcia Neobur- 
skiego; dowiedział się jednakże wczoraj rano rzeczy przeci- 
wnćj, gdy podkomorzy koronny w imieaiu tegoż do niego przy­
szedł, i następny mu komplement złożył: „Serenissimus 
neo-electus (tak go nazwał) zapewnia, że robił wszystko co 
tylko można dla syna Jego Książęcćj Mości, ale że się przeko­
nał, że na niego samego raczćj wola Boska była zwrócona, 
którćj się tćż opierać nie może; zapewnia jednak, że będzie 
wiecznie żył i umierał jako przyjaciel Jego Książęcćj Mości; 
(jak gdyby Jego Książęcćj Mości było chodziło o to mieć go 
swym przyjacielem a nie swym poddanym!)“ — Wielkie było 
przerażenie z powodu zwycięztwa Sobieskiego między mini­
strami cesarskimi, tak w Wiedniu samym, jak we Wrocławiu 
i Warszawie. Widać to mianowicie z listu agenta Branden- 
burgskiego Pawła Winklera z Wrocławia, dnia 23 maja. Naj- 
umiarkowańszym i najbardzićj'zrezygnowanym jeszcze pośród 
nich był-sam hr. Szaffgotsch w Warszawie, ale dla tego fćź 
było położenie jego draźliwszćm, niż czyjebądź inne. Hrabia 
Schaffgotsch znał się dawnićj i przyjaźnił z Sobieskim. 
Miał tedy wielką ochotę, tak ze względów osobistych, 
jak z politycznych, złożyć, Sobieskiemu uszanowanie

ministrów upadłby, gdyby wybuchła wojna; bo w tćj wojnieksi 
prawdopodobnie pogrzebanćm by zostało wszystko, co jeszczelni 
pozostało sił konserwatywnych. jus;

Trudno zwykłym rozumem objąć takie mistyczne kombi-)na 
nacye; trudno pojąć, wczćm i przez jakie sposoby rząd tutejszyirot 
miałby zachwiać podstawą państwa pruskiego. Zdawało sięfież 
z początku, że obydwom mocarstwom chodzi o uwolnienieOde 
Niemców z pod jarzma (?) duńskiego, i że Augustenburg jestyszi 
„persona grata“ tak obu państw, jak ludu obu księstw. Lziśflej 
słyszymy, że o to wcale nie idzie, tylko o przyłączenie zabra-śkff 
nych prowincyi do jednego z państw opiekuńczych. Jakże tornal 
zarzucić Francuzom stronniczość; kiedy jakićjkolwiek kwestyiwh 
niemieckćj poruszonćj zrozumieć nie mogą; bo tyle kółek i kó|nio 
łeczek skomplikowanych wprowadzają w prosty mechanizm,!yw 
że istotnie trzeba każdą taką kwestyą odsunąć i wyznać osta-;zet 
tecznie, że jest to nic innego, jak confusion Allemande! )on
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PRUS?
Berlin, 29 marca. Wiadomości ze wszech stron wojenne,!ir 

ztąd na giełdzie wielki popłoch. W masach jednakże widoczneawt 
żądanie pokoju. I tak przed kilku dniami odbyło się w Solin-iąc 
gen zgromadzenie ludowe pod przewodnictwem posłów Junga^oj 
i dr. Beckera, na którćm uchwalono rezolucyą przeciw wojnie. 
Dziś donoszą o zgromadzeniu podobnćm, odbytćm w Kolonii,pra 
gdzie na wezwanie znanego od czasu niefortunnćj uroczystościRo: 
kolońskićj ku uczczeniu posłów, p. Classen-Kappel-jia 
m a n n a uchwalono rezolucyą tej treści: pokój powinien byópie 
utrzymany, parlament niemiecki zwołany, i tenże ma rozstrzy-tyn 
gnąć kwestyą szlezwicko-holsztyńską. się

Jpai
KRÓLE STWO POLSKIE śya

— W pamiętnikutowarzyst wałek ar skiego war-iwie 
s z a w s k i e g o, który jako organ tegoż stowarzyszenia poszy-śze 
tami peryodycznie wychodzi, czytamy odezwę do wszystkiclichr 
lekarzy praktykujących w Królestwie Polskićm, iżby zechcieliich 
nadsyłać towarzystwu półroczne krótkie sprawozdania lub sta-dn 
tystyczne wykazy chorób i chirurgicznych operacyi, dokona-pie
nych tak w szpitalach jak w wolnćj praktyce, z wykazaniem 
śmiertelności i jćj przyczyn. Życzyć należy, iżby myśl taj 
w szerszych rozmiarach się utrzymała, gdyż wprowadzenie jćj! 
w życie i wykonanie wywarłoby niechybnie zbawienne skutk 
na polepszenie sanitarnych stosunków Królestwa, są bowie: 
jeszcze okolice pozbawione dostatecznćj w tym względzie po 
mocy, gdzie brak lekarzy i aptek, po części z powodu złych ko 
munikacyi i oddalenia od miast większych, powiatowych, ubo- 
gićj zwłaszcza ludności wiejskiej dotkliwie uczuć się daje.

Przed kilku już laty powstał w Warszawie projekt rozjszi 
przestrzenienia kościoła ś. Aleksandra, który w murach swychwi 
nie może od dość dawna pomieścić parafian doń uczęszczający 
cych, i plan odpowiedni wykonany został przez zmarłego ar-sts 
chitektę H. Marconiego. Obecnie na wystawie towarzystwami 
zachęty sztuk pięknych pojawił się nowy plan powiększenia tc-bo 
goż kościoła przez przybudowanie gmachu o trzech nawacliżą 
przed frontem dotychczasowym; plan rzeczony jest dzieleni nii 
budowniczego p. Kwiatkowskiego. Wątpić jednak należy, iżby wy 
wśród tak anormalnych pod każdym względem stosunków, jak 
dzisiejsze, wśród powszechnych klęskmateryalnychw kraju, bu-wi 
dowa podobna, wymagająca znacznych nakładów, mogła przyjść m 
do skutku; wątpić należy, iżby rząd z jednćj strony ścieśniają( ba 
prawa i przywileje kościoła katolickiego, miał jednocześni! 
z drugićj zezwolić na rozprzestrzenienie świątyni katolicki^ sz 
w stolicy Królestwa. — Zmienna zima tegoroczna jak się zdaji 
stanowczo się kończy, o czćm świadczą wiadomości o stanie 
zasiewów ozimych, wiosennych uprawach pól i rzek wylewach 
które z rozmaitych stron nadchodzą; GazecieWarszaw 
skićj donoszą pod datą 21 bm. z pod Radzynia z lubelskiego 
że doroczny wylew Bugu już nastąpił, w mniejszych jak za 
zwyczaj rozmiarach, i że 20 bm. przeszła tam burza z grzmo 
tern i błyskawicami, coby zbliżania się wiosny powinno by 
oznaką.

Wedle wiadomości z Odessy ustały obawy nowego i w tym 
roku nieurodzaju na Podolu i w chersońskićj gubernii. Ozime
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i powinszować mu nowćj godności. Obawa narażenia so 
bie księcia Lotaryngskiego, królowćj Eleonory i brak in 
strukcyi z Wiednia wstrzymały go jednakże od tego 
może i dla dworu jego użytecznego już teraz kroku. Co 
się tyczy królowćj wdowy Eleonory, zmartwiła się wyborem w 
Sobieskiego do tego stopnia, że ciężko zachorowała. Poseł 
brandenburgski pociesza się przecież nadzieją, że ją pojmie 
niezadługo w małżeństwo owdowiały co dopiero król hiszpań­
ski. Poseł francuski Forbin-Janson natomiast, przyjął fakt 
wyboru Sobieskiego, jako zwycięztwo interesu francuskiego, 
zaręczając wszędzie, co zresztą znajdujemy potwierdzonćm 
w pamiętnikach markiza de Pomponne, że król Ludwik XIV 
ofiaruje wszystkie te korzyści, które przyrzekł księciu Neo 
burgskiemu, nowo obranemu królowi Sobieskiemu. Nie od 
rzeczy zapisać jeszcze według skreślającćj świeże wrażenia 
fhwili, depeszy Hoyerbecka usposobienie zgromadzonćj na polu 
elekcyjnćm szlachty względem nowego króla i jego wyboru.
! rzyjmują otóż z wdzięcznćm sercem ofiarę Sobieskiego, iż 
wystawi własnym kosztem 6000 wojska, iż zapłaci wojsku ko­
ronnemu dwie ćwierci, ale co najważniejsza i co najpożądańsza 
przyrzeka pokój z Turkiem i z Kozakami! Niezgor­
szy w tćm symptom prawdziwego usposobienia narodowego 
co do zatargu z Fortą Ottomańską i co do ocenienia history­
cznej kwestyi, czy opinia publiczna narodowa byłaby naówczas 
mężowi stanu polskiemu- pozwoliła pogodzić się z Turkami 
a rozpocząć obliczenie się zbrojne z innymi nieprzyjaciółmi 
kraju. Otóż co ciekawsze szczegóły dnia elekcyjnego, o ile je 
znajdujemy zapisane w depeszach Hoverbecka. Protestacye 
stronnictwa lotaryngskiego złożone w grodzie warszawskim, 
choć zagodzone i załagodzone częściowo przynajmnićj, nakła- <
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aietasiewy zielenią, się bujnie, a jarzyny zasiane w czasie ciepłych 
:zeini w końcu stycznia i początku lutego, kiełkują i piórka 

puszczać zaczynają; sądzą tćż powszechnie, iż jeśli wio- 
bi-tna przejdzie" bez posuchy, to mimo niestałości zimy 
szyirodzaje mogą by dobre. Otwartą od początku roku 
sięfieżącego koleją" odesko bałtską przywieziono już do 
nieOdessy około 90,000 pudów surowych płodów, jako to: zboża 
estyszelkjch gatunków, mąki, siemienia lnianego, kukurudzy,
'ziśfieju, konopi, łoju, skór, wosku itp. Tymczasem w' kijow- 
ra-skićm skutki zeszłorocznego nieurodzaju mocno się dają we 
s tornaki; wedle przybliżonego obrachunku, podanego przez Kije- 
ityiwlanina, wynosi w samćj gubernii kijowskiój niedobór zie- 
kóBiiopłodów potrzebnych dla ludności wiejskićj na zasiew, wy- 
zm,żywienie i browary blisko 1,200,000 czetwierti oziminy, 24,000 
ita-;zetw. jarzyny i 50,000 czertw. ziemniaków. Słuszne zatóm 

joniekąd są tam obawy podobnych, jak w całćj wschodnićj
alicyi, następstw nieurodzaju.

ROSY A.
— Podajemy w przekładzie ważniejsze ustępy z artykułu 

nwalida Rosyjskiego, który powtarza mnićj więcćj 
zneawagi i poglądy MoskowskijaWiedomosti, sankcyonu- 
lin-iąc je swą półurzędową powagą jako organ ministerstwa 
ngawojny.
nie. „Prawie wszystkie dzienniki zagraniczne pełne są roz- 
miiiraw i przypuszczeń o tćm, jaki sposób postępowania przyjmie 
aściRosya w obec kwestyi nagle podniesionej nierozsądkiem księ- 
el-;iaKuzy. Ale jeśli dziennikarstwo zagraniczne pozwala so- 
byćbie rozmaitych, a nieraz wcale niemądrych przypuszczeń pod 
'zy-tym względem, to, zdaniem naszćm, my sami nie powinniśmy 

się wahać ani na chwilę co do polityki Rosyi w obecnym przy­
padku. Polityka ta nieprzeniewierzy się zapewne zwykłemu 
kierunkowi swemu. Każdy z nas w zupełności uznaje, że Ro- 
ya nie może dążyć w Księstwach Naddunajskich do jakichkol­
wiek wyłączonych i egoistycznych celów. Nic nie masz prost- 
zego i wyraźniejszego, jak rola cesarza względem plemion

me.

iiclichrześciańskich, poddanych panowaniu tureckiemu Pragniemy
cielilch dobrobytu, pragniemy, aby zabezpieczonym został swobo- 
sta-ldny rozwój ich materyalnych i moralnych interesów, ale też
>na-hie więcćj: sądzimy, że cel ten osiągniętym być powinien na 
iemnodstawie traktatów, które przyczyniły się do rozszerzenia 

taj ugruntowania ich samorządu. Lecz, jeśliby Europa w kwestyi 
i jćjKsięstw Naddunajskich powzięła zamiar odstąpienia od do- 
utkifełównego brzmienia traktatu 1856 r., to czyżby nam przy- 
iembtało bronić go do upadłego? Jakież powody mogłyby nas do 

ego skłonić, kiedy mianowicie sam ten traktat pomyślany 
ył w duchu widocznie nam nieprzyjaznym i pełnym nie- 
fności ?

„Rosya nie ma żadnego powodu sprzeciwiania się roz- 
rożlszerzeniu politycznćj samodzielności księstw. Lecz sama spra- 
vychwiedliwość powinnaby, zdaniem naszćm, pobudzić Rosyą do 
:ają-i wy stąpienia z żądaniem, by tenże systemat zastosowanym zo- 
' ar-stał i do wszystkich innych chrześciańskich prowincyi Turcyi, 
stwi nie zaś tylko do Multan i Wołoszczyzny. Jeżeli chodzi o swo- 
i tc-bodnę wyrażenie żądań i potrzeb plemion chrześciańskich, to 
racliżądania te wszędzie jednako uszanowane być winny. Rosya 

nie ma powodu robienia pod tym względem jakichkolwiek
iżbj wyłączeń.

„Wszystko to, powtarzamy, jest rzeczą najprostszą i naj- 
bu-jwidoczniejszą. Ale kwestya znacznie się utrudnia, skoro 

mowa o tćm, co należy pojmować pod rzeczywistemi potrze­
bami plemion chrześciańskich na wschodzie ?

„Dotąd wiemy tylko tyle, że połączenie Multan i Woło- 
szy nie przyniosło pożytku ani jednemu ani drugiemu z tych 
księstw. Szczególnie Multany nie przestawały na to narzekać, 
a według najpewniejszych doniesień utworzyło się tam stron­
nictwo, które niewahałoby się wypowiedzieć tego otwarcie, je­
śliby tylko mogło swobodnie działać.

„Stanowczo pojąć nie możemy, jaki pożytek mogłyby 
wyciągnąć Księstwa Naddunajskie ze swego połączenia, we 
względzie politycznym ? Prawda, że może to się podobać ich 
dumie narodowej, ale, dogadzając swój próżności, muszą 
one skazać siebie z góry na nieprzerwany szereg wszelkiego 
rodzaju strat i klęsk. Przyjdzie im ciągle składać na ofiarę 
swój rzeczywisty dobrobyt, ażeby odegrać rolę, do którćj wi-
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docznie sił im niedostaje. Książę Kuza posłużyć może za przy­
kład, jak drogą ceną opłaca się blask zewnętrzny, jeśli tylko 
blaskiem nazwać można to, cośrny widzieli przy księciu Kuzie. 
Wprawdzie w Księstwach Naddunajskich w ciągu 7 czy 8 lat 
ostatnich mówiono daleko więcćj, niż przez czas poprzedza­
jącego istnienia, zajmowały one jedno z pierwszych miejsc we 
wszelkich gadaninach o najbardzićj bezmyślnych i ryzykownych 
kombinacyach; jeśli to mogło pochlebiać ich dumie narodowćj. 
to nie miały one, jakby się zdawało, przyczyn do narzekań na 
swój los. Lecz niechże nam wskażą, co przez cały ten czas 
zrobiono dla ich dobrobytu wewnętrznego? W jakim stanie 
są obecnie ich finanse, przemysł i handel ? Czyż to stronni­
ctwo, które usiłuje obecnie narzucić, im plan zjednoczenia, 
sądzi, że los ich będzie szczęśliwszym, niż pod władzą Kuzy? 
Dziwnćm byłoby, jeśliby się pod tym względem łudzono.

„Wypowiadamy tutaj nie tylko osobisty nasz pogląd. Wy­
rażamy to, co sama ludność Księstw Naddunajskich zaczyna 
poznawać w chwili obecnćj. Oto, zdaniem naszćm, powody, dla 
których mocarstwa europejskie powinnyby przedewszystkićm 
zbadać rzeczywiste potrzeby Multan i Wołoszy. Niech każda 
z tych krain z osobna da je poznać z całą swobodą Niech 
pełnomocnicy mocarstw, które miały udział w ułożeniu tra­
ktatu, postarają się na miejscu, aby żadne intrygi nie tamo­
wały wolnego wypowiedzenia woli narodu. Niechaj następnie 
konferencya postara się pogodzić te żądania z prawem istnie- 
jacćni, z uprawnionemi interesami Europy, która nie może nie 
poczytać za rzecz najważniejszą zaprowadzenie w Księstwach 
Naddunajskich takiego porządku rzeczy, któryby dawał rę­
kojmią moralnego i spokojnego rozwoju, a nie służył za 
dogodne pole dla anarchii. Zdaje nam się, że sama ludność 
Multan i Wołoszy innićj, niż ktokolwiek inny, powątpiewać 
może o zupełnćj szczerości podobnych rad ze strony Rosyi; 
ludność ta powinna zrozumieć, że rady te wywołane zostały 
jedynie gorącćm pragnieniem jćj własnego dobra “

Poniższy artykuł Moskowskija Miedomosti popy­
cha Rosyą gwałtownie do czynniejszego wystąpienia w kwestyi 
wschodnićj, oczywiście w nadziei, że mocarstwa europejskie, 
zwiedzione tą wojowniczą postawą, skłonnemi będą do gstępstw 
dla Rosyi.

„Gotowość do wojny zawsze do tego stopnia przewodni­
czyła polityce rosyjskićj we wszystkich kwestyach dotyczących 
istotnych interesów Rosyi, szczególnie zaś w kwestyach doty­
czących sąsiedniego wschodu Europy, że przy najmniejszych 
zamieszkach w tych krajach, u mas ludu naszego rodzi się na­
tychmiast myśl o bliskićj wojnie. Tak się wydarzyło i teraz; 
skoro tylko rozeszła się wiadomość o przewrocie dokonanym 
w Bukareszcie, lud natychmiast prawić zaczął o wojnie, zgro­
madzeniu urlopników, poborze rekruta. Na ten raz myśl o woj­
nie tćm łatwiśj obudzić się mogła, że w masach ludu rosyj­
skiego żyje instynktowe poczucie, iż Rosya pozostaje w długu 
sainćj sobie i przeszłym dziejom swoim, i że powinna ona zrzu­
cić ze siebie obrażające honor jej warunki, które silą okoli­
czności przez traktat r. 1856 wtłoczone na nią zostały.

„Widocznćm jest nawet dla ludzi małooświeconych, że Ro­
sya w tym ostatnim lat dziesiątku wcale nie miała takiego jak 
dawnićj dla Europy znaczenia, i że to wszystko było natural­
nym skutkiem klęsk poniesionych od r. 1853 do 1856. i oni- 
żenie Rosyi od owego czasu doszło do tego stopnia, że obce mo­
carstwa pozwoliły sobie nawet mięszać się bezpośrednio do 
spraw jćj wewnętrznych i zwróciły się do niej z niewłaściwetni 
radami i obraźliwemi przedstawieniami, którym wtedy zaledwie 
koniec położono, kiedy dyplomaci od wymówek doszli do gróźb, 
a obrażony w swej godności wielki naród wystąpił na scenę 
z oświadczeniami nieugiętćj wierności dla tronu. Zresztą i te­
raz jeszcze obce mocarstwa sądzą mieć prawo postępowania 
z Rosyą, jakby ona pod ich opieką zostawała i wymagania, od 
nićj bezpośrednich wyjaśnień co do jćj czynów i zamiarów, cho­
ciażby te jćj zamiary i czyny nie dotyczyły wcale tych mo­
carstw, ale chaństw Azyi środkowćj, nie zostających pod pra­
wem europejskićm. Cóż Anglia ma się wtrącać do spraw Bu- 
charyi, która nie zostaje w żadnym stopniu zależności od niej 
i nie podlega żadnćj ustawie międzynarodowego prawa Europy ? 
Zkąd to mocarstwo sądzi mieć prawo dawania nam podobnych 
zapytań, wtrącania się do naszych spraw, które jej nie dotyczą, 
i wymagania od nas wyjaśnień?

dvnio CIO 
a obcćr

„Tak tedy ciężą jeszcze na Rosyi następstwa nieszczęsnćj 
wojny; ale ciężą na nićj nie z powodu rzeczywistej słabości, lecz 
w’ skutek tego, iż onajakby straciła poczucie swćj siły i wielkości. 
Czyż to Rosyi, z jćj siedmdziesięciomilionow;. ludnością, z jćj sta­
nowiskiem na świecie, przystoi odegry wać rolę pokorniutkićj isto­
ty? — Czyliź to jćj przystoi wyrzekać się znaczenia wielkiego 
mocarstwa europejskiego, a z bojaźnią i uszanowaniem ustę­
pować wpływowi Anglii lub Frańcyi albo Austryi, nawet tam, 
gdzie jćj tylko wpływ jest uprawnionym, jako na samych jćj 
granicach, w Turkestanie, Muitanach, Wołoszy, Bułgaryi, Ser­
bii i w ogóle w chrześciańskich prowincyach Turcyi? Wszyst­
kie te prowincye bezpośrednio wchodzą w sferę najni.tur llnicj- 
szego i najbardzićj uprawnionego wpływu Rosyi i sawa'/yRo 
Rosya zawsze szczerze i bezinteresownie ragnęła ic. do­
bra'; wszystkie zaś inne mocarstwa dążyły
bienia z nich przydatnych narzędzi swćj w!
polityki. Jeśli wnet po wojnie 1853—56, Rosy: wiatach 18 
1859 i 1861 pozwoliła na zaprowadzenie przez 1 ncyą w 
tanach i Wołoszy takiego porządku rzeczy-,■ jazi to od głe 
mocarstwo uważało za najdogodniejszy dia swych- ów, 
a zarazem dopuściła, aby te księstwa podpadł wyłącznemu 
prawie tegoż wpływowi: daje się to jeszcze ymiu»/ ■ y : i do 
pewnego stopnia usprawiedliwić następstwami w o p v i różnemi 
kombinacyami politycznemi. Ale wszystko nia »woje granice, 
a powtóre minęło już przeszło dziesięć lat od owćj wojny. 
Miała już dosyć czasu Rosya na zgromadzenie sił swoich, a je­
śliby i teraz przyszło jćj ustąpić przed Francyą lub Anglią 
w sprawie ks-ęstw naddunajskich, to pydobna polityka pokory 
mogłaby pociągnąć za. sobą li tylko nowe upokorzenie dla Ro­
syi. Rosya zawsze jeszcze tyle potęgi posiada, by nie czynić 
przynajmnićj nowych ustępstw na drodze pokoju; albo tćż, od­
ważywszy się na takowe, odważyć się zarazem na zmianę 
wszystkich innych postanowień tiaktatu paryskiego. Nie. zwa­
żając na zapewnienia petersburgskiego korespondenta do 
d/iennika 1’Eu ropę, jakoby wewnętrzny stan Rosyi był taki, 
że nie m o ż e ona obecnie ani myśleć o rozwiązaniu kwestyi 
wschodnićj, sądzimy, iż Rosya tylko nie zechce jćj rozwię- 
zywać, póki jćj nie dadzą powodu; lecz skoro taki powód bę­
dzie jćj nastręczony, może ona śmiało i stanowczo wziąść się 
do tćj sprawy. Okoliczności zewnętrzne w całćj Europie są 
tego rodzaju, że wszystkie mocarstwa chętnie lub niechętnie 
ustąpić będą musiąły sprawiedliwym żądaniom Rosyi, ażeby 
nie doprowadzić jćj do ostateczności.

„W rzeczy samćj Anglia i Francya nie pokończyły jeszcze 
swych rachunków' ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki północ­
nćj ; w skutek zaś tego, w razie powszechnćj wojny europej­
skiej, stracić mogą swe floty handlowe za karę przewrotnćj 
polityki podczas wojny amerykańskiej. Francya i Austrya, 
jakkolwiek są pewne oznaki wzajemnego ich zbliżania się, za­
wsze jeszcze uieprzyjaźnie stykają się w Rzymie i w ogóle we 
Włoszech. Włochy i Austrya gotowe są do walki o Wenecyą. 
Austrya sama jeszcze się nie urządziła z Węgrami. Wreszcie 
Austrya i brusy powaśnione o Szlezwik i Holsztyn.

„W ten sposób, jak wodzimy, Europa obecnie bardziej jest 
poróżniona, niż kiedykolwiek. Czyż to wśród podobnych oko­
liczności Rosya ma być milczącą i bezczynną, a potakiwać 
francuskiej intrydze w sprawie księstw? Czyż wśród podo­
bnych okoliczności ma ona znosić, żeby obecny rząd tym­
czasowy księstw teroryzował ludność Multan, rozpędzał 
zgromadzenia gotowe głosować za oddzieleniem Multan od 
Wołoszczyzny i usadowieniem na tronie hospodara z pomię­
dzy bojarów' multańskich, żeby ten rząd więził wszystkich nie- 
zgadzających się z nim co do połączenia księstw pod władzą 
jednego dziedzicznego księcia i zalewał Multany wołoskićm 
wojskiem ? Rosya nie potrzebuje zwalać traktatu paryskiego, 
dopóki inne mocarstwa ściśle y granicach jego trzymać się 
będą; ale nie może ona nie zasłaniać się przeciw wymierzo­
nym na jćj swobodę intrygom. Czas już dla Rosyi zrzucić ze 
siebie maskę pokory i wystąpić przed Europą, na konferencyi 
paryskićj, tćm, czćin ona zawsze była i teraz być nie przestała 
— wielkićm mocarstwem europejskićm, przygotowanćm zawsze 
do pochwycenia w razie konieczności za miecz, którym władać 
przywykła, dla obrony swćj czci i godności, swego interesu 
i uprawnionego wpływu na południo-wschodzie Europy.“

dem lichćj sumy 50,000 złotych; pewne sromania się Litwy 
in a raczćj 1’aców i ich popleczników, poddających się przecież 

tego nie bez szemrania nieuniknionej konieczności; grzeczności So-
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bieskiego wypływające częścią z uczucia wdzięczności za 
wyświadczone usługi, częścią w zamiarze zyskania sobie wąt­
pliwych przyjaciół lub stanowczych nieprzyjaciół, dopełniają 
nareszcie obrazu, jaki Hoverbeck o elekcyi skreśla.

Otąd znajdujemy w depeszach posła brandenburgskiego 
ciekawy, drogocenny materyał do historyi pierwszych miesięcy 
panowania Jana III, aż do grudnia roku 1674. Rozumie się 
samo przez się, że Brandenburgia i interes brandenburgski na 
pierwszym zawsze występują tutaj planie. Dnia 11 czerwca, 
natychmiast po odebraniu odpowiednich instrukcyi z Berlina, 
udał się Hoverbeck do nowo obranego króla, który mu z wielką 
łaskawością udzielił posłuchania publicznego wśród znacznego 
grona panów polskich i litewskich, asystencyi hajduków, gwar- 
dyi tureckiej i dworzan. Po odbyciu publicznćj audyencyi, 
prosił Horerbeck króla o konferencyą tajną, w gabinecie kró­
lewskim, na co Jan III chętnie zezwolił i wraz z posłem bran­
denburgskim z przed oblicza zgromadzenia ustąpił. Po nie­
zwykłych grzecznościach ze strony Sobieskiego, który posłowi 
z nakrytą głową siedzieć kazał i krzesło podobne swemu ofia­
rował, oświadczył Hoverbeck raz jeszcze królowi polskiemu 
wyraz najszczerszćj przyjaźni ze strony elektora i wręczył mu 
na piśmie jego votum na króla. Sobieski przyjął to oświad­
czenie, według doniesienia Hoverbecka, z najżywszą wdzięcz­
nością, odebrał z rąk jego pismo elektorskie i zapewnił go ze 
swćj strony o najszczerszćj ) rzyjaźni dla Brandenburgii. 
Skrypt wręczony królowi przez Hoverbecka został następnie 
oddany do archiwum a biskup krakowski i sekretarz jego Ale­

ksander Szółdrski wystawili posłowi brandenburgskiemu po­
świadczenie z odebrania takowego dokumentu. W skutek 
tego przyjaznego spotkania się z królem Janem III, zaczął się 
też Hoverbeck targować z biskupem krakowski Trzebickim 
i podkanclerzym koronnym OlszoWslcm, o drobną na pozór 
a drażniącą przecież niepomału pretensjonalność elektorską, 
w kwestyi tytulatur Król i Rzeczpospolita używali dotąd i za­
mierzali używać obecnie, kores, ondując z elektorem tytułu 
Amico et fratri. Hoverbeck i elektor zaczęli się natomiast 
domagać wyższego tytułu C o g n a t o e t f ra t r i. Dygnitarze 
polscy opierali się z początku podobnej pretensyi elektora, 
przedstawiając, że przecież winna być jakaś różnica między 
królem polskim, a elektorem brandenburgskim. Hoverbeck 
zauważył na to, że różnica ta będzie zachowaną, gdyż kiedy 
królowie polscy pisząc do elektorów brandenburgskich używają 
epitetu „C h a r i s s i m o,“ elektorowie brandenburscy nie ośmie­
lając się używać tak poufnej nazwy względem królów polskich, 
piszą do nich „colendissimo.“ Ostatni ten aiguinent 
przekonał dygnitarzy polskich. Elektor brandenburgski miał

biazgowości i pretensjonalności dyplomatyćznćj była sprawa 
dostawy posiłków brandenburgskich na wojnę turecką. Ele­
ktor nie występował w tym względzie z żadnemi trudnościami. 
Owszćm przygotował żołnierza posiłkowego w Prusach ksią­
żęcych, a komisarze królewscy cześnik bielski Chudziński i sta- 

I rosta Niemierzyc odebrali polecenie przeprowadzić go z Prus 
j przez kraje polskie na teatr wojny z Turkiem. Nadto pozwo- 
1 lił elektor na tak nazwane nadzwyczajne posiłki ze swych kra­

jów, czyli na werbunek ochotników, których dowództwo mieł 
sobie powierzone Skoroszewski chorąży poznański, zapewna 
znany bohater wielkopolski z ostatnićj wojny szwedzkićj. Przy 
tćj sposobności prosił podkanclerzy koronny Olszowski Hover- 
becka, aby elektor dla owych nadzwyczajnych posiłków zali­
czył z góry na jeden miesiąc żołd z własnćj kieszeni, który 
mu Rzeczpospolita miała zwrócić z zasiłków pieniężnych, przy­
rzeczonych z Rzymu i z Francy! Hoverbeck chciał natomiast 
przeznaczyć na ten cel 100,000 złotych, które roku 
zeszłego ze strony Austryi baron de Goes królowi Michałowi 
pożyczył, a które jak się zdaje, dotąd jeszcze w gotówce leżały. 
Protest jednakże dworu wiedeńskiego, niechętnego nowemu 
królowi polskiemu, przeszkodził wykonaniu tego projektu po­
sła brandenburgskiego. Zresztą donosi Hoverbeck w owych 
pierwszych swych listach z miesiąca czerwca, że Sobieski od- 
daje się z wielką gorliwością sprawom publicznym, że pracuje 
nad powiększeniem wojska, a że tak król, jak królowa, zasta­
wili w znacznćj części swe klejnoty i kosztowności, byle tylko 
zapłacić wojsku koronnemu przyrzeczone dwie ćwierci i pozy­
skać, jeżeli się uda Tatarów. Równocześnie tćż prawie poja­
wia się po raz pierwszy naówczas w listach Hoverbecka ślad 
sprawy, która zakłóciła pogodę stosunków Jana Sobieskiego 
z elektorem brandenburgskim i narobiła swą skandalicznością 
hałasu w całćj północnćj Europie. Mowa tu o sprawie małżeń­
stwa małoletnićj córki wielkiego koniuszego litewskiego Bogu­
sława Radziwiłła Karoliny Ludwiki. Poruszona ta sprawa 
po razpierwszy w liście Horerbecka z 19 czerwca 1674.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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AUSTRYA.
Kraków, 30 marcä. Temi dniami, jak donosi Czas wy­

dalono ztąd i odstawiono do granicy Królestwa Polskiego kilka 
osób ztamtąd pochodzących; -między innemi niejaką p. Wroń- 
ską z Warszawy.

Wczoraj na rogatce Zwierzynieckiój przytrzymano nawo-
■dP'" centnarów ołowiu czy tóż cynku z Chrzanowa idą- 

cychta w okruchach. Przyaresztowani przytóm zostali dwaj
■ó;- - woźnica.

Äde£ marca. Wiadomo, że dzienniki urzędowe 
> u.> ■ uczas przeczyły pogłoskom o nadejściu do Ber-

' k • h ■ ■ ■ i .-. lek przedstawień ze strony mocarstw zachodnich.
ondent do Kölnische Ztg podaje w tój

. rze ■ -pujące. ,ak twierdzi, z zupełnie wiarogodnego źró- 
ta zaczerpnięte objaśnienia. Ambasadorowi francuskiemu p. 
•snedetti . <j: uc ono uczynić w Berlinie przy wręczeniu kró­

lów? wła wcręczaego listu od cesarza z powodu udzielenia ce- 
vs' c i orderu orła czarnego, ustne przedstawienia i za­

chęcić 'iwór praski do umiarkowania się w sporze z Austryą. 
Stosowne do poi' mia tego p. Benedetti oświadczył w Berli­
nie, że Francya u'- zymanie pokoju uważa za nieodzowną po­
trzebę Europy i że nie może życzyć sobie, by sprawy, mogące 
być załatwionemi na drodze układu, rozstrzygnięto orężem; 
gdyby jednakże przyszłp istotnie do wojny, Francya nie stanie 
po stronie tego, kto wzgardził układami i zakłócił pokój. Nie­
wiadomo, co król odpowiedział na tę przemowę, zaręczają je­
dnakże, iż niemałe sprawiła wrażenie.

Co dotyczy Anglii, to według oświadczenia rzećzonego 
korespondenta lord Clarendon miał przesłać list do lorda Loftus, 
ambasadora angielskiego w Berlinie, wyjaśniając nie tylko po­
trzebę pokoju, lecz nadto niezbędność utrzymania równowagi 
europejskiej i potęgi Austryi. Anglia, tak oświadczył minister, 
działać będzie ostatecznie w myśl utrzymania pokoju, równowagi 
europejskićj i potęgi Austryi, a Prusy lekceważąc je, sprowa­
dziłyby straszne a dla Prus nader niebezpieczne zawikłania. 
Zdaje się, iż lord Loftus uczynił następnie stosowne przedsta­
wienia nie tylko hr. Bismarckowi lecz nadto i królowi i kilku 
członkom rodziny królewskićj, do czego spowodował go podo­
bno wzgląd na okoliczność, iż dwaj bracia królewscy podzielają 
wojenne usposobienie hr. Bismarcka, podczas gdy królowa, ro­
dzina księcia następcy tronu i królowa wdowa gorąco pragną 
utrzymania pokoju.

Z powyższemi objaśnieniami łączy się sama przez się 
następująca wiadomość, podana w ostatnim numerze półurzę- 
dowćj Debat ty, która zwłaszcza względem kwestyi szlezwi­
cko-holsztyńskićj zdaje się być bardzo dobrze poinformowaną. 
Owóż Debatte dowiaduje się, że gabinet londyński poraź 
drugi uczynił Prusom przedstawienia w sprawie sporu austry- 
acko-pruskiego. Tą rażą minister stanu angielski miał wręczyć 
posłowi pruskiemu w Londynie żądanie w stanowcze wyrazy 
ujęte, by Prusy nie zakłócały pokoju. Hrabia Bernsdorff miał 
w odpowiedzi zapewniać, że Austrya jedynie zagraża narusze­
niem pokoju. Tenże dziennik zapewnia, że w urzędowych ko­
łach angielskich myśl zwołania kongresu celem załatwienia 
spornych kwestyi politycznych coraz liczniejszych zyskuje zwo­
lenników. P.Gladstone miał nawet przed kilku dniami oświad­
czyć, że zwołanie kongresu stało się już niezbędnóm.

Im prawdopodobniejszą staje się możebność zbrojnego 
rozstrzygnięcia sprawy szlezwicko-holsztyńskićj, tćm więcój 
zwraca się uwaga powszechna na stanowisko, jakieby zajęła 
Francya w razie wojny pomiędzy dwoma mocarstwami niemie- 
ckiemi. Dzienniki tutejsze podnoszą przeto z radością wszel ­
kie objawy nieprzyjaźni ku Prusom z kół urzędowych parys­
kich. W tej mierze uwagi godzien jeden z ostatnich artyku ­
łów paryskićj La France, dziennika pozostającego wblis- 
kiój styczności z rządem cesarskim. Owóż La France za­
rzuca hrabiemu Bismarckowi, że do dwóch głównie dąży ce- 
ców: do przytłumienia legalnój opozycyi w Prusiech i do pod­
dania całych Niemiec pod hegemonią pruską. La France 
przeciwko obu tym dążnościom występuje stanowczo, namiętnie 
niemal, a twierdząc, jak wiele innych dzienników francuskich, że 
hr. Bismarck jako wzór naśladuje hr. Cavoura, porównywa 
dwóch tych mężów nie bez szkody, rozumie się, pierwszego.

Peszt, 27 marcaj Do Hirnök donoszą z Wiednia, że 
mimo zaczepek adresu przeciw rządowi, w sferach rządowych 
panuje najlepsze usposobienie pod względem kwestyi konsty- 
tucyi węgierskiej. Wszystko zawisło od zapatrywania się 
na sprawy wspólne. Wobec twardego dualizmu sejmu, 
przyjdzie do stanowczych kroków w interesie konstytucyonali- 
zmu niemiecko-austryackiego. Podobnież wyraża się Idök 
T a n uj a i mówi, że po przedłożeniu propozycyi względem 
spraw wspólnych, ustanie obecna stagnacya. Naplo utrzy­
muje, że mówcy liberalni zrzekli się głosu w rozprawach 
adresowych, aby stanowiska rządu już zachwianego reskryp­
tem, nie zrobić niemoźebnćm.

Naplo odpowiadając na pytanie w Magyar Vilag: 
dla czego deputowani roztrząsają reskrypt po dziennikach 
a nie w izbie, mówi: Chciano uniknąć wyłuszczeń, któreby 
czyniły niepodobnćm stanowisko węgierskich członków rządu, 
już i tak samym reskryptem zachwiane. Odmówiono mini­
sterstwa odpowiedzianego; wszelako jakiś rząd istnieć musi; 
dla tego niechciano, aby rząd obecny stał się niemożliwym.

■ ; - ■ . /FRANCYA.
— W Siecle’u, pod tytułem: Właściciele mos­

kiewscy i własność polskä, czytamy następujący arty­
kuł p. Henryka Martin:

„Znakomitemu publicyście ultramontańskiemu przyszło 
na myśl opisać, po r. 1848, urojone jutro niemożliwego

zwycięztwa, zwycięstwa komunizmu we Francyi. Widzimy 
dzisiaj w Polsce rzeczywiste nazajutrz po zwycięstwie 
komunizmu jedynie strasznego dla cywilizacyi nowoczesnćj, 
komunizmu, przedstawicielem którego jest despota ześrodko- 
wujący w swój osobie całe spółeczeństwo, gdzie ani prawo 
osób ani prawa własności szanowanemi nie są.

„Grabieżny ukaz cara (z dnia 10/22 grudnia 1865 r.) 
wykonywa się przy najzupełniejszóm współdziałaniu spółe- 
czeństwa moskiewskiego.

„Przypomnijmy w krótkości główne cechy stanu rzeczy, 
przeciw któremu przed kilku dniami protestował p. Carnot, 
w imię cywilizacyi europejskićj, na posiedzeniu ciała prawo­
dawczego ; zreasumujmy położenie, w jakiśm postanowiono 
własność w kraju, który Moskale nazywają prowincyami 
zachodniemi.

„Własność polska t. j. należąca do klas dostatnich 
i oświeconych w dziewięciu litewsko-ruskich prowincyach po­
dzieloną została na cztery kategorye:

1) Dobra po prostu skonfiskowane na sprawcach i popie- 
raczach powstania. Są one rozdawane przez cara pomiędzy 
dygnitarzy moskiewskich (p. Meyend orf f poseł, który miał 
opisane w dziennikach zajście z papieżem, otrzymał dobra na 
Litwie), lub za bezcen sprzedawane czynownikom, którym wy­
znaczono termin lat 20 dla uiszczenia się z należności.

2) Dobra, na których ciężą względem rządu lub osób 
prywatnych długi przedawnione. Te zostaną natychmiast sprze­
dane przez licytacyą, bez prawa ponowienia pożyczki lub odro­
czenia wypłaty, albo na skarb zabrane, jeżli nie zostaną na­
byte przez poddanych rosyjskich nie będących Polakami ani 
katolikami.

3) Dobra pod sekwestrem zostające lub należące do osób 
będących w jakimkolwiek związku z powstańcami. Te mają 
być w ciągu lat dwóch sprzedane poddanym rosyjskim nie bę­
dącym Polakami ani katolikami, a w braku nabywców za­
brane zostaną na skarb, który cenę ich postanowi.

4) Dobra należące do Polaków i katolików uznanych za 
obcych powstaniu. Te mają być zachowane przez właścicieli 
z prawem pozostawiania w spadku, ale mogą być sprzeda­
wane lub zostawiane jedynie poddanym rosyjskim nie będącym 
Polakami ani katolikami.

„To jest stan rzeczy urzędownie określony, ale tylko po­
zorny ; rzeczywistość jeszcze go przewyższa. Agenci urzędowi 
przebiegają prowincye, przekładając właścicielom ostatniej 
kategoryi, ażeby przyjęli prawosławie albo się pozbyli dóbr, 
jeśli chcą uniknąć niedogodności trudnego położenia.

„Po za granicami litewsko-ruskich prowincyi, w samóm 
Królestwie Polskiem podobny nacisk, chociaż mniój gwałto­
wny, ma również miejsce, a dzienniki rosyjskie winszują so­
bie, że daje się już spostrzegać przechodzenie większśj wła­
sności do rąk cudzoziemskich nabywców.

„Jenerał Kaufmann, godny następca Murawjewa na 
Litwie, i jenerał Bezak, który z korzyścią zastąpił Annen- 
kowa na Rusi, zostali wybrani do wykonania środków, które 
sami zaproponowali carowi, a gorliwość, z jaką się wywię- 
zują z tego, zasłużyła na następującą odpowiedź Aleksandra 
II. na życzenia, jakie mu złożyli z powodu nowego roku pań­
skiego 1866:

„„Niech Bóg błogosławi szczęśliwie poczętćj przez was 
sprawie reorganizacyi i moskwicenia powierzonych wam 
krajów!““

„Moskwicenie czyli Rus syfi kacy a jest wyrazem bar­
dzo słusznym w znaczeniu, które car mu nadaje; gdyż kraje 
te nie są i nigdy nie były rosyjskiemi t. j. moskiewskiemi i aby 
je takiemi uczynić, potrzeba zastąpić przez przybyszów wszy­
stkie klasy ludności miejscowój dostatnie i oświecone, oraz 
zmoskwicić włościan odejmując im narodowość: — sło­
wem, uczynić toż samo, coby uczynił u nas zdobywca hisz­
pański, któryby wywłaszczył wszystkich Gaskonów i Prowen- 
salów mówiących po francusku, dla zostawienia w Guyennie 
i Prowancyi tylko włościan mówiących miejscowćm narzeczem 
w oczekiwaniu tój chwili, kiedy ich zmusi do mówienia po 
hiszpańsku.

„Słyszeć wezwanie Najwyższój Sprawiedliwości na pomoc 
podobnój sprawy już jest rzeczą dosyć zadziwiającą; lecz jest 
coś, co jeszcze bardziój niż słowa carskie zasługuje na uwagę 
Europy; mówimy tu o stanowisku i sposobie postępowania 
wyższych klas moskiewskich, tych samych klas, które niegdyś 
na swych bankietach święciły sławę Murawjewa.“

„Na jednśj to z podobnych uczt, będących parodyą ban­
kietów patryotycznych Zachodu, w Kijowie, tym świętym gro­
dzie Rusi, miejscowe stronnictwo moskiewskie składało guber­
natorowi Bezakowi powinszowania z powodu jego chwalebnych 
usiłowań dla zwycięztwa sprawy rosyjskiój, zwycięztwa, które 
zdaniem samyChże mówców, wymagać jeszcze będzie długićj 
i wytrwałój pracy, gdyż nie podobna jednego dnia wykorzenić 
całego społeczeństwa wzrosłego przez wieki. Oprócz środ­
ków dotyczących własności ziemskiój, wynoszą głównie mówcy 
nakazane z urzędu zastąpienie języka polskiego przez język 
rosyjski (moskiewski a nie ruski) nawet w wykładzie nauki 
religii dla katolików. Jeden z nich, oświadczając, że sprawa 
włościańska jest główną sprawą wypowiedział zdanie 
równie ważne dla przeszłości jak powyższa, myśl ważną 
jest dla przyszłości, a mianowicie, że poddaństwo (niewolni­
ctwo) zaprowadzonym zostało na Litwie i Rusi przez tenże 
sam rząd rosyjski, który je zniósł niedawnemi czasy. Przed 
rozbiorem, przed Katarzyną II, włościanie tych okolic zosta­
wali jedynie w zależności zezwalającój im opuszczać ziemię 
pod pewnemi warunkami. Z Katarzyną II — powiada mówca 
— nastała niewola spowodowana wyższemi względami 
stanu. Oto odpowiedź na wiele fałszów historycznych! Pra­
wda przebija się nawet przez wyziewy bankietów moskiew­
skich. /

„A otóż i czyny, jakie po mowach następują. L e N o r d 
z dnia 28 lutego oznajmia, że liczba żyjących nabyć dobra 
w prowincyach zachodnich coraz bardziój wzrasta. Jenerał 
Kaufmann (gubernator Litwy) przyjmował ostatniemi czasy 
dotyczącą tój sprawy deputacyą właścicieli ziemskich z guber-

nii smoleńskićj, włodzimirskićj, tulskiój i ufimskiój, któri 
przybyli dla poznania na miejscu warunków kupna.

„Przypuśćmy rzecz niepodobną, że rząd powziął zami 
wywłaszczenia alzackich właścicieli mówiących po niemiecl 
i wyznających protestantyzm, dla wezwania właścicieli franc 
skich z Bretonii lub Pikardyi do nabycia tanim kosztem zagi 
bionych pierwszym posiadłości. Pomimo wszystkiego, co m 
żna rzec o upadku moralności w naszych czasach, propozyc 
podobna wywołałaby powszechne zdumienie, za któróm nast 
piłby wnet jednogłośny okrzyk oburzenia. Człowiek pozb 
wiony uczucia moralności do tego stopnia, żeby się uczyi 
wspólnikiem podobnego zamachu, zostałby wyłącznym ze sp 
łeczeństwa.

, To, co byłoby hańbą i zbrodnią na brzegach Sekwa 
lub Tamizy, zdaje się zwyczajnóm nad brzegami Woł 
Sprawca tój niezmiernój grabieży woła do Boga o błogosł 
wieństwo dla swego dzieła, a jego wspólnicy sądzą mieć ni 
czystsze sumienie.
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„Jakież wytłumaczenie tego monstrualnego przeęiwie

„Jest tylko jedno i myśmy go już podali: M o s k w a n 
jest europejską.—Nie ma ona ani naszych idei, ani n 
szój moralności, ani naszego wszechwładnego prawa. Prz
znaje ona swemu monarsze prawo jednóm słowem zmieni 
podstawy społeczeństwa. Będąc komunistyczną, nie uznasz; 
prawa własności, ani wolności osobistój człowieka, którój w’ 
sność jest tylko rozwinięciem i zastosowaniem. Nie tam tyl 
jest komunizm, gdzie wspólność w rzeczywistości istnieje; a 
komunizm jest wszędzie, gdzie indywidualizm jest zapoznał 
i gdzie własność jest tylko faktycznóm posiadaniem zostające 
na łasce władzy arbitralnój, nie zaś prawóm nie naruszalnói jo 

„Niechże zastosowują swoje zasady u siebie, nie 
dziemy się w to mięszać; mogą sobie oni mieć swą moralno 
właściwą chociaż niższego rzędu, jeźli ich naczelnik do swej 
wszechwładztwa łączy pojęcie władzy patryarchalnój; ależ 
zasady praktykują oni u nas, w środku Europy i narzucają
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ludności europejskićj; na tóm to polega właśnie ohyda i zbr cii

todnia. Widzimy tu społeczeństwo niższe usiłujące zastąpić sp- 
łeczeństwo wyższe; — jest to świat cofający się wstecz, jest 
prawo postępu opatrznego zgwałcone przez człowieka. Drof 
zapłaci Europa za to, że na takie rzeczy zezwala!“ tw
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WŁOCHY.

Rzym, 26 marca. Giornale di Roma nazywa doni 
sienią i uwagi Journal des Dóbatso mianowaniu arcyb 
skupa kolońskiego, śmiesznemi oszczerstwami. Zdaniem jeg 
śmiesznóm jest uroszczeniem ze strony owego dziennika, udzi 
lać nauki historyi ciału prawodawczemu, gdy to wypowiad 
konieczność władzy świeckiój Papieża, i w szlachetny sposak 
powtarza uczucia cesarza, tudzież staje się wyrazem urocz pv 
stych życzeń episkopatu (J. d. Débats utrzymywał niedawni 
że papież uległ w nominacyi arcybiskupa zagrożeniu hr. Bis 
marcka, iż rząd pruski zerwie stósunki z Rzymem, jeśli«« 
Papież nie zatwierdził na tój godności osoby wskazanój. D. P

AFRYKA,
Donieśliśmy o śmierci imana Maskatu i Cancibaru. Wiem 

dzisiaj, że został zamordowany wśród plemion arabskich, zi 
mieszkujących wybrzeże zatoki perskiój, i że je podburz; 
do tego i zapłacił starszy syn jego, książę ambitny, który zczt 
stał ogłoszony następcą tronu ojca.

Nowy rząd rozpoczął panowanie swe, dodaje Patrie, o 
jednego z tych krwawych wypadków, któiych tak liczne przj 
kłady wykazują nam dzieje afrykańskie z piętnastego i szesns 
stego stulecia.

Nowy iman jako spólników zbrodni miał pięciu najznaki 
mitszych naczelników, którzy wspólnie z nim przygotowali z, 
bójstwo ojca. Zuchwali ci ludzie otrzymali obietnicę wys 
kich godności. Jeden miał zostać ministrem stanu, dru 
gubernatorem Maskatu, trzeci naczelnym wodzem wojsk, czwai 
ty gubernatorem Ormuzu, a piąty najniebezpieczniejszy 
wszystkich miał otrzymać godność wicekróla Cancibaru.

Iman pojął, że spełniając obietnice te, stałby się sług 
tych ludzi, i że wkrótce zgotowaliby mu podobny los, jak ojci 
Postanowił przeto pozbyć ich się.

Zawiadomił ich, że dnia 7 lutego przyjmować ich będz 
w Maskacie i że na ich uczczenie wyda wielki bankiet, wśr( 
którego otrzymają wysokie urzędy przyobiecane.

Przyjęto ich z wszelkiemi honorami, lecz skoro wstąpi 
do wewnętrznego dziedzińca pałacowego, gwardya iman 
otoczyła ich, pochwyciła i w kilka minut potóm już ich udn
szono.

Iman obwieścił, że go zamierzali pozbawić życia i ż 
skarby ich rozdzieli pomiędzy ludem, którego przyjaźń w tei 
sposob usiłował pozyskać. Zbrodnia ta pałacowa nie wywo 
łała w Maskacie żadnego wzburzenia.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne ni‘- 
nadeszły.

1) odatek.
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Telegramy.
29Wiedeń, 

doniesienia un _ 
zbrojeniu się Austr, 
podobne zachody p?

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 74.
Sobota, dnia 31 marca 1886.

irca. Wiener Abendpost zbijając 
iw ch organów pruskich o domniemanym

, dodaje: „Powtarzamy, że dotychczas 
ty żadnego nie osiągnęły skutku; opinia 

sp publiczna mezaeim ¿«.nie obstajeprzy pierwotnym sądziewzglę- 
lem stosuuku poir i pruskićj do austryackićj. Stosunek ten 
tyle jest jasnym, że wyklucza wszelkie zagmatwanie sztuczne, 
liozslrzygającą ■ «zostanie zawsze różnica celów ostatecznych 
a wtvm wględzie jasną jest rzeczą, iż Prusom przypadła rola 
popychania do kroków stanowczych, Austryi zaś co najwięcćj 
obrona. Wymi« usiłowania ministeryalnych organów
pruskich, spełzną pi :eto przy takim stanie rzeczy na ni- 
czćm“

ryskiój Roberta diabła. W roli Alisy występowała panna Mauduit. 
Młoda ta śpiewaczka, spiesząc na scenę, zapomniała listu matki Ro­
berta, tak że Robert gdy w znanym tercecie, wołała na n:ego: Lis 
cet ecrit redoutable, odpowiadał nieustannie: donnę, donnę! 
a podczas gdy panna Mauduit szukała ciągle listu fatalnego, zbliżała 
się chwila zapadnięcia się Bertrama. W takim kłopocie "Alisa wpadł- 
szy na pomysł szczęśliwy, poprowadziła Roberta i Bertrama przed 
skrzynią suflera i dała mu znak, że jćj trzeba koniecznie listu, by 
ocalić z rąk szatana kochanka księżniczki sycylijskiej. Sufler wrzas­
nął na dół: „pisma dla panny Mauduit“. Głos ten powtórzył się da­
lej i wkrótce od rąk do rąk nadeszło pismo aż do suflera^ który je 
podał śpiewaczce. Sie cle, podający tę anegdotkę, dodaje, że pismem 
tem był odnowiony kontrakt p Mauduit z podwyższoną pensyą. Se­
kretarz Opery p Kamil de Locie, który kontrakt krótko przedtem 
otrzymał od dyrektora Perrin, korzystając ze sposobności niespodzia­
nie nadarz.jnej, przesłał go śpiewaczce.

Tryest, 29 marca. Według ostatnich doniesień ze 
wsclmau, Iraól grecl w drugim tygodniu po świętach wielka­
nocnych odbędzie podróż do Peloponezu Ze Smyrny dono­
szą z dnia i i bin. że naczelnik Maronitów, Józef Karam wsiadł 
aj nie na okręt, by miąć się do Francyi. Z C aro grodu do- 
mszą z ’ ;ia 24 Łun., że Porta poruczyła posłowi swemu 

dalszą unią Rumunii pod warunkiem, 
b idzie jako środek wyjątkowy, nie naru- 

■aw Porty i że nowy hospodar będzie kra- 
lie Porta rokazała trzymać na pogoto­
wiem wzmocnienia wojska w Rumelii, 
żołnierza.

iarca. (Telgr. Beri. Bórs. Ztg.) Au- 
yderyk“ otrzymała rozkaz nie wpłynię- 
zęści portu, lecz trzymania się na pogo- 
mnych.

marca. Weimarsche Zeitung po- 
ieszy pruskićj względem reformy związ- 
aństw niemieckich w r izie konfliktu, za- 

Rząd weimarski w odpowiedzi swój od- 
punktu wskazuje na paragraf 11 ustawy 

< ¡zumiawszy się jednakże wprzódy z mini- 
tstem.

Przybyli do Poznania dnia 30 marca.
BAZAR. Wł. dóbr Morawski z żoną z Ociąża, Radoński z Domino­

wa, Sokolnicki z Warszawy.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Szulczewski z Bogu- 

niewa, Majewski ze Zbietki, dr. Gplski z "Wrocławia.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr br. Bniński z Chraplewa, 

Karnkowska z córką z Ruchocina, panj Loga z Bydgoszczy, Węsier- 
ska z Skwierzyny, hrabia Mielżyński z Cylichowa, Rudnicki z Ra­
dłowa.

wano tylko produktów sztuki z bursztynu, nigdy zaś nieobrobionego 
bursztynu; czy tóż może zapomniany skład jakiego handlarza dawnych 
wieków. W każdym razie, ta ogromna, nigdy dotąd nienapotykana 
masa (ukrytego bursztynu świadczy, że obszerny nim prowadzono han­
del w dawnych wiekach; a także dozwala przypuszczać istnienia drogi 
lądowej, lub karawanowej od Dunaju przez dolinę Wagi lub wyższych 
Węgier przez Szbisk do Wisły i morza Bałtyckiego. Starożytni pi­
sarze wielokrotnie wspominają o rozległem użyciu bursztynu. W szlą- 
skich mogiłach pogańskich, nieznajdowano go dotąd prawie wcale, ale 
przeważnie bronzowe wyroby. Obudzony interes do poszukiwań 
podobnego rodzaju może kiedy doprowadzi do pewniejszych rezultatów.

— * Budzioioi. Chemik, dr Carstanien w Berlinie wyr-’lazł 
rodzaj budzciela zabezpieczającego od węglanego czadu. B« iciela 
tego, stawia się gdziekolwiek w kąciku sypialni na ziemi; z.^.’ wpły­
nięciem najmniejszej ilości kwasu węglowago, dzwonek budziCl 
głośno rozbrzmiewa, że najtwardszy sen przełamie. Aparat:; "'.ro­
zbudowany w następujący sposób: Otwarty, wystawiony .lą,: jm 
trze pokojowe cylinder, zawiera płyn, będący bardzo czułym .»t r o 
nikiem kwasu węglanego. Gdy kwas ten pojawi się w pos$ć\’ 
działa na płyn, który w ten sposób natychmiast się zmienia tiA'.- " 
wpływa na przewodnika przyrządu elektrogalwanicznego. Przy«* 
zaś porusza dzwonek. Skład odpowiednich odczynników jest tai- ^ 
nicą wynalazcy. Jeżeli wynalazek ten istotnie odpowiada celowi, to 
powinienby jak najprędzśj być zastósowanym.
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Brema, 29 
stryacka korweta , 
cia do wewnętrznś 
towiu do działań ?

Weimar. 2 
twierdza istnienie 
kowćj i stanowisk? 
grażającego Pruso 
nośnie do drugiegc 
związkowćj, nic p 
strem saskim p. B

Paryż, 29 n 
bankowego powięi 
kowe o 2?%) należ 
walory o 6 % milic

■ca. Według ogłoszonego dziś wykazu 
yły się : gotówka o 13 */8, papiery ban- 
ość kredytowa skarbu o 19, pożyczki na 
>w franków. Natomiast zmniejszył się: 
onów franków.

Wi&Afl; ości miejscowe i potoczne.

?•" '-*ań. 30 marca. JWjks. biskup sufragan Stefanowicz 
udzieli w sobotę i mo w czasie mszy św. kilku klerykom święcenie na

zi subdyakonów.
rZv

■ — cl dotkniętych klęską głodową w Galicy!
‘Izłożyli w redai.cyi Tli ennika p. Ignacy Moszczeński z Wiatrowa 
gpo tai. , pani Meszska z Wiatrowa 5 tal. Ogółem wynosi zatem

ma składek 92 ta’.
Dyrekcyt. szkoły wyższój polskiej w Faryżu iboul.

Moi«to.,rn.’s$ż 68) pszysyła nam następną reklamacyą, z prośbą ojej 
umieszczenie v nsszćm piśmie:

W w. 45 "Dci : nika Poznańskiego ogłoszony został pros­
pekt pisma periodycznego, które pod tytułem Przyszłość ma wy­
chodzić w Paryżu.

Dy i- ■ cya szkoły wyższej polskiej ujrzała z zadziwieniem, że 
a ■!•..'• redabcyi rzece go pisma wskazany jt st w domu Bo ul. Mont- 
arnasso 88, który jest właśnie domem szkoły; i ta okoliczność 
■su za władzę szkolną do oświadczenia, że o zarr.ierzonem piśmie nic 

wie .isie wchodzę • w to, jak dalece jest rzeczą właściwą, aby
, 'dzież d j iero ucząca się wydawała pismo naukowe lub jakiejbądź 

’.i, Dy.kcya -/ko!' wyższej uważa za potrzebne uwiadomić, że
.« owi/ ,'.;o zakładu za mało mają czasu wolnego i z-anadto są za- 
i pracą obowiązkowa, aby takie przedsięwzięcia mogli podejmować.

Faivż, 23'inarca 1866.

— Przy słabym wietrze północnym był dzień wozorajszy znowu 
3o iy jjdość mroźny. Rano termometr wskazywał - O6! R. Woda 

ie przestaje, dzisiaj rano o 8 godzinie doszła 
wie. Draga do Dębiny prowadząca jest już9 stóp

Z Gniezna. marca piszą: Program tutejszego gimnazyum 
zawiera niemiecką rozprawę naukową nauczyciela Pankowa o dziele 
Xenofonta. „Ó państwie Ateńczyków“ i wiadomości szkólne w języku 
polsku«; ' nieo.i- .'kim d', rektora dr. Methnera, z których przytaczamy, 
co następuje:

Przy zakładzie t.m nauczało w roku ubiegłym szkolnym 13 
nauczycieli, c, liczba uczni wynosiła 2J1, z których było 156 katoli­
ków. 7 ¡ pr'teci antów i >4 starozakonaych Egzamin publiczny odbył 

ię dnia /? bm., po nkc iczeniu którego przeczytano promucye Do 
-’owo utworzonej prymy przesadzono z sekundy 14 uczni, a ponieważ 
.odie wieści jtbcycb gimnazyów ma jeszcze przybyć 14, przeto 
w rymie i.yrby'ua po zątek 28 uczni. Promocye w ogóle były liczne, 
dowód te, że młodzież utejsza.szczerze do nauk się przykłada.

•A'A'. Trzemeszno; 28 marca. Tutejsza szkoła simultanna 
odbyła dnia 26 marca br. na sali szkób.éj egzamin publiczny z upły- 
monego kwartału w n: ępującycb przedmiotach: sexta w religii kat., 
rachunkach i języki: łacińskim, quinta w religii prot. i języku nie- 
mieckim i francuskim, otarta w jeografii, języku polskim i jeometryi. 
Pu ukończeniu przedmiotów w każdej klas e następowały deklamacye: 
J- b a polska i jedna niemiecka. Podług doszłego nas programu, miała 
być jeszcze w quincie storya, a w nuarcie język łaciński i grecki 

że ¡ ś (. ,^i. - (jr. Sarę zapadł był na kilka dni przedtém
rtero-n. • wycu >ck niemógł, przeto przedmioty te wypadły,

ib. .u ’zza;'., ?, zważywszy mianowicie, że szkołę tę dopiero
¡.ono, zadowolił zupełnie. Nowy kurs nauk 

’ pr hawanie uc ,i rozpocznie się 10 kwietnia rb.

AspédSY! ta. Niedawno teme odgrywano w tperze pa-

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Kwapiński 
z Rudnicza.

Orchowo, Radoński

Odchodzące z dworca 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)...............

2. Mię zany peciąg
do Wrocławia......

3.Starogrodu,(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp
Nr. 3) i Warszawy

godss.

6

9

11

4

9

pociągi !! Przybywające pociągi,
[w budynku poczt.)

min. t0™ dnia.

51

23

49

41

Z
1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

gedz.l min. i f01 a 
j } Julu

rami

30

25 w pi.

50

41

I>o P-

Odchodzące poczty osobowe. ¡Przybywające poczty osobowe

Dn
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakla.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik..................
Cylicbow’a...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa .................
Wągrowca ..............
Trzemeszna............

godz.

i
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
7

10
11

min. P°(a 
l dniu

30
30

30

30

15
45
30
30

po P

nocą

Z
Trzemeszna...........
Krotoszyna............
Wągrowca.............
Obornik.................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa'...'.............
Cylichowa.............
Strzałkowa............
Gniezna...............
Pleszewa.............
Gniezna ..............
Dąbrówki...............
Krotoszyna............
Kargowy............. .
Nakla.....................

godt. mu». poro.
duia

4 30 rauo
5 —
4 40 »
8 25
8 45 n
V 30

10 20 n2 40 pop
3 —
8 15
fi 40
7 —
i 30 ł
7 45
8 r )■

10 15 ł

Gospodarstwo, handel i przemysł.
— * Bursztyn na Szląsku Na jednem z ostatnich posiedzeń 

szląskiego Towarzystwa krajowej kultury w Wrocławiu, p. Góppert 
miał odczyt o bursztynie znalezionym pod Namysłowemna Szlą- 
sku. Bursztyn w tej prowińcyi często i od bardzo dawna się 
napotyka, ale tylko w pojedynczych kawałkach. P. G. zanotował 129 
takich miejsc, z których 5 należy do terytoryum miasta Wrocławia, 
a przeszło trzecia część do powiatów leżących po prawym brzegu 
Odry, jako to: namysłowskiego, oleśnickiego, trzebnickiego.'Nierzadko 
trafiają się kawałki ważące funt jeden, największy sześciofuntowy 
przed dw.unastu laty znaleziono w Odrze, niedaleko Wrocławia, inny, 
21 łutów ważący w cegielni miejskiej pod Świdnicą, i t. p.

Jeszcze w miesiącu lutym doniosły dzienniki szląskie o znale­
zieniu bursztynu w Namysłowie, a ponieważ chodziło o’pnznanie po­
kładów w jakich bursztyn wykryto, udał się przeto dr. Larisch do 
Namysłowa i zdał następującą reiacyą:

„Miejsce, w którem znaleziono bursztyn, leży o jakie 300 kroków na 
zachód od Hennersdorf, dwie mile od Namysłowa na północno-zachód. 
Hennersdorf leży na znacznej podniosłości; grunt jest piasczysty, ma­
jący pod spodem glinę. Na małej pochyłości, która na zachód kończy 
się ściekiem wody, wyrobnik jeden z Polkowic, szukając kamieni, na­
trafił naprzód na groby pogańskie, mające średnicy 4—8 stóp, odda­
lone od siebie na 5—15 stóp, w głębokości 1 stopy w piaszczystym 
gracie. Popiół, kości i pojedyncze urny, zawierające bronzowe sprzęty, 
leżały pod warstwą kamieui na pięć stóp wysoką;'jedna urna w mniej­
szych, dwie w większych grobach. Mniejszych grobów było 10, wię­
kszych 3. W jednym z takich większych grobów, między dwiema 
urnami, oddalonemi od siebie na 3 stopy, pod sklepieniem kamieni 
naksz alt muru ułożonych, odkryto bursztyn, oczywiście więc tam 
włożony. "Większą część jego mianowicie 120 funtów, kupił fabrykant 
wyrobów bursztynowych pan Winterfeld w Wrocławiu. Zresztą i da­
wniej już w okolicach Namysłowa znajdowano bursztyn, ale zawsze 
w piasku.

Bursztyn znaleziony przez p. Winterfelda po większej części 
składał się z małych sztuk; kilka tylko było 8—10 łutowych. Wszys­
tkie, zapewne w skutek pozostawania na powierzchni ziemi, pokryte 
były grubą skorupą zwietrzałą, lub też okazywały charakter bur­
sztynu ziemnego, odróżniającego się właśnie taką skorupą od bur­
sztynu morskiego, mającego gładką powierzchnię. Na większych ka­
wałkach były ślady odciśniętych korzeni, kamieni; były tani płaskie, 
pochodzące z wnętrza drzew, inne pochodziły z kory drzew, szczegól­
niej koncentryczne skorupiaste, okazujące jak w różnych epokach 
żywica wypływała. Śladów obrobienia nie dostrzeżono na żadnym 
kawałku.

Bod bursztynem 
itn, gr

A
gneisu, sjec

Ino podać, ? 
■ybierano téi

lajaowafłŁ się j 
tu. Ogólnej ile 

lele Dowiem rozproszono, 
tak niedbale, że gdy dr

iszczę pewna ilość kan 
ici znalezionego hursztym, 
nim p. Winterfehł przyXb 
Larisch p«> raz dru

Tak znaczna ilość bursztynu i cały stan 
wiście nagromadzania ręką Judzka, a zatem z 
przechodzi do iiistóryi Ona powinna wykazać 
zmarłemu wyświadczony, choć o ii* nam wiać

Doniesienia giełdowe, 
lierlińska, 29 marca.

Usposobienie giełdy cbwiejące się, kursa papierów praskich 
i wielkich akcyi kolei żelaznych, obniżyły się; na papiery z niższemi 
kursami nieco więcej pokupu.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4’/,%) 9D,, pł. Poż. 
stwa z r. 1859 (5%) 10172 pł., Obi. pstwa (3'/2) 85 żąd. Poż. pstwa 
prem. z r. 1855 (3‘/a) 118 płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (3'/2) 77 płac., dto (4%) 85'/, płac., 
dto (4‘/2) 92 płac., Pozu. nowe (4%) 90żąd. Listy rent.: Poz. 
(4%) 90'/, żąd., Prusk. (4%) 93 pł.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 56'/, płac., Poż. nar. 
(5%) 59 płc., Losy z r. 1854 (4%) 78’/, ż., Losy kred, z r. 1858 
73 płac. Losy z r. Î8G0 (5%) 74'/, pł., Losy z r. 18b4 (5%) 44 płac., 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 63'/, płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5_%) 84% płac., Ros.-pol3k. obi. skarb. (4%) 65V, pł., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 88 płac, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 
żąd., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (40/0) 603/, pł. — Włoska pożycz. 
(5%) - żąd., — Amer. poż. (6%) 1882 74% płac. — Akoye tol. 
Żel.: Kol. mind. 149 plac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 73 płac., Austr.-franc 
104'/, pł., Warsz.-wied. (5%) 58'/, płac. — Banki itd.: Austr. cred. mo. 
(5° „J 65'/, płac., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stów. bank. (4° „) 
111 płac. — Certyf. hipot. Hübnera (4‘/,%) 101’z, płc., Hansem. 
(4’/2) — żąd., Henckel (41/,) 100'/, żd., Obi. bip. szl. stów. bank. 
(4'/2) 10 1 * żąd., Meining. (41/,)-------.

Kurs gotówki 1 pap. pień.: Frdr. pras. 113*/, pł, ldr. lll'/8 
żąd., suwereny 6.24 żąd., nap. 5.121/, pł., półimp. 5.171/, żąd., doli. 
1.12% pł. Zagr. banku 993/, płac., Austr. bankn. 95% pł., Ros. bankn. 
75% pł. — Dyskonto bankowe (i.

Ziemiopłody, okowita itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75, zwycz. czerwona 

polska 52—56 tal pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 44—46'/, żąd, na 
marz, marz.-kwieć i dost. wiosenną 44%—1, pł., maj-czerw. 46— 
45% płac., czerw.-lip 46%—lip.-sierp. 46%—% płac., wrzesień- 
paź. 46 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 34—45 tal. pł. 
szląski 38—40, przedni dto 40'/,—43'/, tal. płac. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 23—2‘Jtal., szląski 24—25'/,, przedni dto 25'/,—26'/,, exquis 
dto 26'/,—27%, polski 24%- 25, przedni saski 27'/,—% płac., na do­
stawę wiosenną 26—25% pł, maj-czerw. 267,—% pł., czerw.-lip. 27'/, 
żąd.j lip,-sierp. 26%, sierp.-wrześ. 26'/, pł., wrześ.-paźdz. 26'/, tal. ż. 
Groch: 225J funt, do gotowania 47—64, na paszę 47—62 tal. płac. 
Rzép zimowy: 105—112 tal. płac. Rzépik zimowy : 103—110 
tal. płac., latowy: 85—95 tal. plac. Oléj rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 16% żąd, na marzec 16% pł., marzec-kwiec. 16 żąd., kw.- 
maj 16'/,,--15%, maj-czerw. 15—14%, wrześ.-paźdz. 12%—'/, tal. 
płac. Ołój lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 15 tal. plac. 
Okowita: 8000° „ (Tralles) w miejscu bez beczki 14% pł., na marzec

czerw. 14%—% płac., 
wrześ. i wrześ.-paźdz.

, dojrduzi oczy- 
uXpAleoatologii 
miał być hołd 
tvm celu uży-

14'/,, marz.-kwieć, i kwieć.-maj 14'/,,—'/„ maj- 
czerw.-lip. 15',—'/,, lipiec-sierp. 15%, sierp.-5 
15'/,, tal. pł.

Ciłelda wrocławska, 29 marca.
Koniczyna czerwona: trzyma się w cenie, zwycz. 11'/,—13, 

rednia 13'/,—14',,, przednia 14’/,—157,—15%, biała: nie zmie­
niona, zwycz. 13%—15%, średnia 16—17, przednia 17%—18%—21 
tal. płac. Zyto: 2000 funt, pokupne, na marz. 42%, marz, kwieć, 
i kw.-maj 42% płac., maj-czerw. 42%, czerw.-lip. 43'/, pł., iip.-sierp. 
41, wrześ.-paź. 42% tal. płac. Pszenica: na marz. 587, tał. żąd. 
Jęczmień: na marz. 41 tal. żąd Owies: na marz. 40 żąd., kw.-maj 
39'/, żąd. 39'/,pł. Rzep: na marz. 135 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
droższy, zak 100 cent, w miejscu 15'/,, żąd., na marz. 15/, żąd, 
marz.-kw. 15%, kwiec.-maj 15 ,,—% płac., maj-czerw. 14"%,—15 pł. 
wrześ.-paź. 11%—% płac, paźdz.-listop. II5, tal. żąd. Okowita: 
nie pokupna, w miejscu 13'%, żąd. 13% płac., na marz., marz.-kw. 
i kwiec.-maj 13% żąd. i pł., maj czer. 14 płac, lipiec-sierp. 14% tal. 
żądano

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77 -81 74 58—66)
żółta 72 - 75 66 56—63{ g

Żyto 53 — 52 — 51
Jęczmień 46—48 44 59—42
Owies 29—. 0 28 / 25 -27 g
Groch 58-62 5i 52—54/

Rzep: 285—275 — 260 sgr. za 150 funt, bratf».
Rzepik zimowy: z70—260—240 sgr. zaX5O funt, brutto.
Rzepik latowy: 216—206—190 sgr. j« 150 funt brutto.
Okowita kartoflana: 100 kw. p«?80% Tralles, 29 marca, 

13% tal. płac
Giełda szezeciń»*», 29 marca.

Pszenica: nieco droższa, w miejscu 85 funt, żółta CO—66'/, 
tal., nieci wyrosła 42—58 tal., .»3—85 fuut. żółta na dostawę wio­
senną 63'/2—7ł—64, maj-czerw 65—%, czerw.-lip. 66—'/„ lip,-sierp. 
67 '/t tal. płac. Zyto: pokupne i droższe, (2000 iunt. w mityscu 44
- 45% tal , po upływie wj"P- 43%. na dostawę wiosernr 14—'/,, maj­
czer 46—7, pł. czerw.-Ap. i lipiec-sierp. 47--% tal, ~‘-- 
mień: w miejscu dosfewę wiosenną 70 funt 38’,
szląski na dostaw/^ioseiiną 40% tal. pł. Owies: w 
,50 funt, na dosi^ę wioseite«; 29 żąd. 28% pł., ma.i-tz«
Groch: d«v/wtawania i na paszę 50 tai pł 
płacono d/^H w miejscu 16 żąd., na, marz.

’ ' " ' %d.płac., wfześ. pąi Iz. lz% tal 
'e, w miejscu bez beczki 14% pł. 

zerw. 14%. czerw.-li . !5',.. 
śj lniany: w miej'.'.: . ' -.’i. b

150 węcpli psae dcy, 5o w
Gieidn.m’ •z£s»w«e5 

List, zastaw. 1< O, 8.
Akcje kol. żel. warsz. w i ..;e

* 66% pł., — Nowa poż. ros . ę c i pj, -. 
i (4%) 68 płac.

Redaktor odpowiedz*

ic. Olej 
15% żąd., 
Okowita 

na dostawę wit

AC. Jęcz- 
ł., 70 funt, 
ejscu 47— 
9'/, tal. pł. 

rzepiowy: 
kwiec.-maj 
trzyma się 
enną 14%,

tal. żąd

i 85% żąd, 
rsz.-bvdg. 
Listy j
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D. 28 marca z ram " gori / . e 
zakoaczy'* żywot doczesny śp Wik- 
torye, ż Leblńskiob ’ ozf, w 69
roku życia, o czóm kr, >,nvm i zna­
jomym wiadomość pod?i.i w smutku 
pogrążone

Brźyskorzystewk a. [1726]

i Dnia 28 tm. z rana umarł -wikary 
Czerski w Zachód. Prusach ks. Julian 
Góralski , o czem się znajomych i 
przyjaciół uwiadamia. [1730].

Obwieszczenie. [952J 
Podczas obytego dziś losowania obligacyi 

powiatu śremskiego wyciągniono następne 
numera:

Litt. A. a IGO tal. No. 256. 269.
Litt. B. a 50 tal. NTo. 92. 197. 634. C97. 

750. 837. 873. 885.
LUt. 0. a 25 tal. No. 16. 61. 183. 236. 

254. 257. 339. 313. 345. 453. 456. 
539. 565. 578. 579. 581. 5-4. 590. 
606. 638. 641. 643. 694. 773. 796. 
908. 94». 950. 967 1039. 10S4. 
1108. H26. 1137. 1204. 1211. 1257. 
1277. 1279. ’,292. 1295.1351. 1363. 
1361. 1385. 1400. 1408 1744.1793. 
1798.

Z wypowiedzeniem obligacyi powiatowych 
zapozywa się obecnych właścicieli tychże, 
aby odebrali sobie gotówką wartość obli­
gacyi, za zwróceniem ich w stanie kurso­
wym wraz z już niepłatnymi do nich na­
leżącymi kuponami seryi III No. 7/10, po­
cząwszy od dnia 1 października 1866, al­
bo z kasy powiatowej komunalnej w Śre­
mie, albo też z następnych domów ban­
kowych: H. C. Plauta w Berlinie i Lipsku, 
braci M. et H. Mamroth w Poznaniu i Hirscb- 
felda et "Wolffa w Poznaniu.

Równocześnie zapozywa się o zwrot do­
tąd jeszcze nie oddanych obligacyi z da­
wniejszych losowań, za odebraniem ich 
wartości.

Z 10 ciągnienia 1864 roku obligacye 
lit. A. No. 158 z kuponem No. 3 10

i talonem,
lit. B. No. 389 z kuponem No. 3/10 

i talonem,
lit. O. No. 13. 64. 208. 299. 312. 

319. 570, 588 z kuponem No- 
3/10 i talonem.

Z 11 ciągnienia 1865 roku, obligacye 
lit. A- No. 59 288 z kuponem No.

5 10 i talonem, 
lit. B. No. 122. 513. 720 z kuponem

No. 5/10 i talonem, 
lit. C. No. 207. 853. 862. 1301. 1789

1456 z kuponem No. 540 
i talonem.

Nadmienia się, że płatne prowizye obli­
gacyi powiatowych śremskich, za zwrotem 
kuponów, odebranemi być mogą w wyżej 
pomienionych domach bankowych w termi 
nach do płacenia wyznaczonych.

Śrem, dnia 15 lutego 1866.
Komisya stanów dla budowy drogi 

iwirowój w pow. śremsklm
W dniu 6 kwietnia r. b. odbędzie się 

w Inowrocławiu w hotelu Baillnga o go­
dzinie 11 przed południem Walne Zebra­
nie Towarzystwa rólnlozego Inowro- 
oławskiego, na które Zarząd Szanow, 
Członków uprzejmie zaprasza.

Porządek dzienny jest następujący:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego po­

siedzenia.
3. Przedłożenie korespondencyi i protokó­

łów, nadesłanych przez Zarząd Cen 
tralny.

4. Przedłożenie instrukcji dla właścicieli 
stacyi rólniczych na rok 1866.

5. Referat p. Tomasza Kozłowskiego: czy 
uprawa lnu w mniejszych lub w wię­
kszych gospodarstwach jest korzystniej­
szą i pod jakimi warunkami.

S. Referat p. Powidzkiego: o urządzeniu 
praktycznych ognisk w mieszkaniach 
czeladzi wiejskiéj, ze względu na naj­
tańszy materyał opałowy.

7. Wnioski Dyrekcyi [1578]
8. Wnioski Członków.
9. Wylosowanie pomiędzy obecnymi jednéj 

„kierzni mechanicznej Stiernswarda.“

Co dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni Ludwika Merzbacha w Po-I 
znaniu następujące dzieła:
Bantlag, otyłość, sposoby jéj powstania, 

zapobiegania i leczenia. 7’/- sgr.
Barąoz ks. Sadok, bajki, fraszki, poda­

nia, przysłowia i pieśni na Rusi. Tar­
nopol 1860. 1 tal.

Cegielski, życie i zasługi dr. Karóla Mar­
cinkowskiego. 15 sgr.

Kraszewski, wieczory drezdeńskie. 1 tal. 
15 sgr.

Odczyty popularne Z nauk przyrodniczych 
i ekonomii spółecznej dla przemysłow­
ców wykładane we Lwowie. Rocznik 
I, z 43 drzeworytami. 28 sgr.

Pol Wincenty, preiekcye o muzyce koś 
cielnej. 24 sgr.

Pomoo jaką w nagłych przypadkach nieść 
winni wszyscy, których uczucie ludz­
kości zniewala do ratowania nieszczę­
śliwych , napisał D. E. H. Muller, 
przełożył na język polski dr. Mate- 
cki. 71/, sgr.

Pieśni Proroków, przekład Adama faj- 
gerta, wierszem. 15 sgr.

Polska w r. 1863 (poezye). 1 tal. 
Stachurski Paulin, przed laty, powieść 

ukraińska. 20 sgr.
Tatomlr Lnoyan, dzieje Polski potocznym 

sposobem opowiadane. 1 tal. 10 sgr.
Zawadzki, grody polskie, opis history 

czny z G rycinami kolorowo-litografo- 
wane. 2 tal.

Zaleski Bogdan, oratorium wieszcze. 1 tal. 
10 sgr.

Lettres de Verax, iduc d’Aumale). 12’/, sg 
Question ItalUenne résolue. ( Projet tj 

4 sgr.
Serwatowski, X. W. katólicyzm i 

zma 5 sgr.
Próby wlerszów miarowych i tal

Gipsu miałko melonego w ko­
palni gipsu w Wapnie pod Kcynią, 
każdego czasu dostać można po 7 sgr. 
6 fen. centnar berliński. [1606]

Kilka już potrzehowanych fortepianów i 
pianinów dostać można w handlu fortepia­
nów [1723] S. J. Mfendelsolina.

SAamieniea moja nowo wybudowana 
o jednem piętrze, w dobrćm położeniu, przy 
rynku, jest z wolnój ręki do sprzedania.

’ S oda, dnia 29 marca 1860.
[1729.] Wawrzyn Pieczyński.

Losy do pruskiej loteryi 4 klasy */, po 
56 tal., */, po 28 tal., */, po 14 tal. sprzed, 
i rozsyła w oryginale [1721]

Wolf Kadefe.
Poznań, na Małych Garbarach No. 7.

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847
.przez

ludKika Zychlińskieyo.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­

jowej o tern dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umie­
szczone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie 
i obudziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. 
Zauważyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do 
dziejów części dawnej Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, 
na jaknajwiększe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie £ tal. 
Słł sgr. za cale dwutomowe dzieło, i wszystkie 

schy- księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż 
do ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyż- 

, ----- iszoną zostanie.
od^wNocfrE m^odTSsu\SztndoKi Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenume- 
świadectwami i moralnego prowadzenia się, rowanego egzemplarza na cel dobroczynny zna- 

część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów
respondencyą. przez Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

' Ludwik Jlerzbnch.
nia warunków i fotografii. Wrocław post i —■ 
restante L. D. 3 260.

Także jest potrzebnym do tego składu 
uczeń, moralnego prowadzenia się z dobremi 
świadectwami szkólnemi i ładnie piszący 
tak po polsku jak i po niemiecku, mający 
nie więcćj jak lat 14; tenże dostanie stół 
i stancyą. [1655]

Nowy rok szkolny w moim wyższym za­
kładzie naukowym dla panien rozpoczyna 
się we wtorek d. 10 kwietnia. Upraszam, 
aby nowe uczennice zgłaszały się do mnie 
w piątek d. 6 lub w sobotę d. 7 kwietnia, 
rano od 10 godziny.

trem, dnia marca 1S66.
Sehlusliiski,

[1720]. nauczyciel gimnazyalny.

Ekonom, Polak, żonaty, wolny od woj­
ska, bezdzietny, poszukuje posady od św. 
Jana na listy franko poste restante Koby­
lin K. S. ' [1727J.

Ogrodnik, żonaty, 25 lat stary, który 
polskim i niemieckim językiem włada, szu­
ka jako taki umieszczenia, szczególnie tam 
gdzie wielki ogród z inspektami jest połą­
czony; ponieważ dobre świadectwa okazać 
może, gotów jest tenże na żądanie osobi­
ście się przedstawić. Objaśnień udziela 
ogrodnik kupczący A. Aiesing w Le­
sznie. [1551].

Nanozyolelka Polka, 
15 kwietnia. Wrocław, 
rest. fr.

szuka zajęcia od 
J. K 26 poste

16:5].

Dom. Olszewo pod Środą ma na sprze­
daż 500 szefli czerwonych, zdrowych kar­
tofli. [1733].

Bank kredytowy

Ulica Wroniecka No. 14 I piętro mehl. 
pokój do wynajęcia. Tamże kręcona mę- 
giel na sprzedaż. 11736].

Ponieważ zbyt często chłopcy, którzy na
życzenie rodziców do klasy rektorskiej 
przyjęci być mają, dla braku wiadomości 
elementarnych do klasy tej przyjęci być 
nie mogą, postanowiłem więc od Wielkiej 
Nocy r. b. urządzić prywatnie, po godzi­
nach szkólnych, kurs przygotowawczy dla 
chłopców słabo przysposobionych , którzy 
teraz chcą być przyjęci do klasy rektor­
skiej. Honorarium będzie umiarkowane. 
[1706]. Foerster, rektor.

Kościan, w marcu r. 1866.
Piękne nowe

zegary do gabinetów
(Labinet-lbrcn)

dobrze idące, rozseła po talarze za jeden, 
z gwarancyą dwuletnią na piśmie.

O. Snran.

¡istorya

Znaczny skład towarów modnych, należący do masy 
konkursowej Sasymona Łascha zawierający:

jedwabne, wełniane i połwełniane 
ma tery e na suknie, bareżowe, lafe- 
towe i atlasowe suknie, płaszczyki 
damskie, kabaciki, mantyle, szale 
fiony sharlsj chustki, obrusy, weł­
niane koszule, aksamity Ud. 

ma być w dnie powszednie przed południem od godziny 9 aż do 5 po połu­
dniu w lokalu handlowym w Rynku No. 57 po cenach tanich wyprzedanym.

Ludwik Manheimer,
(1361) sądowy zawiadowca masy.

Donimirskiego. Kalksteina, Łysków- ^^ar^zy^barTom'ramio,om i 
skiego i Sp.

Spisawszy pod dniem 26 b. m. przed no 
taryuszem akt urzędowy zawiązania się 
Spółki naszej, upraszamy niniejszóm, ce­
lem przygotowania wszystkiego, co należy 
do zgłoszenia jój do rejestru handlowego.

1) panów akcyonarynszy, ażeby się z 
wpłatami na akcye, bądź na ręce p 
Blieozyslawa Łyskowskiego w To­
runiu (Thorn), bądź też do kasy 
Spółki bankowćj Biliński, Chłapow­
ski, PU ter & Comp. w Poznaniu, 
pospieszyć raczyli,

2) panów kolektorów zaś, ażeby zwró­
cenia arkuszów podpisowych po za 8 
kwietnia pod żadnym warunkiem nie 
zwlekli; przy czem się nadmienia, iż 
dla nowych akcyonaryuszy rezerwo­
wano pewną ilość akcyi tak, iż przyj 
mowanie takowych i nadal jeszcze 
miejsce mieć może. Ktoby się po 8 
kwietnia na akcyouaryusza zapisać 
zechciał, zgłosić się winien jnż tylko 
wprost do Banku na ręce p. Łysków 
skiego w Toruniu.

Dla wiadomości pp. akcyonaryuszy do- 
daje się, iż nawet przy wpłatach choćby 
tylko jednćj raty po 50 tal., odbiorą wkrótce 
po wpisaniu Spółki do rejestru sądowego 
formalne dokumenta akcyjne, na których 
późniejsze wpłat)- osobno się odstęplują.

Dzień walnego zebrania akcyonaryuszy, 
na którem się odbędzie wybór rady nad-

Lubownikom kwiatów i ogrodów, rólni-
kom i leśniczym

polecam mój obfięie zaopatrzony skład rolniczych 1 ogrodowych nasion; 
tegoroczny wykaz nasioi* (No. 27) każdego czasu udzielam i posełam franco 
i gratis.

Bukiety itd. sporządzają się jak dotąd bardzo gustownie.
Handel nasion i sztuczny zakład ogrodniczy

Henryka Mayera,
Poznań, w wiośnie IS66. przy ulicy Królewskiej No. loa i 6/7. (541)

fiu odzyskaniu piękności i młodości — na całćj
knłi ziemskiej wziętośc mająca

Eau de Lys de Loh.se, mleko liliowe.
Zbadan- przez król proski rejencyjny wydział lekarski, doświadczony iuzeauy 

przez wszystkich sławnych lekarzy, wydziały lekarskie, damy i mężczyzn jako jedyny 
• ' ‘ - 1 ' nadający każdej skórze pierwotną i młodocianą św'e-

mionom i rękom niebawem najpiękniejszą białość, 
czy-tość i przeźróczystość, gładkość, miękość i gięikość chłodzi, odświeża i odmładza 
skórę, oddala niezawodnie i pod oręezeirem wazę kie ni’czystości «-korne, lako to: 
piegi, znamiona pozostałe po ukąszeniu owądu, liszaje, kro- 
steezki, ogorzałość słoneczną, ospowatość, żółte plamy, fałdy 
nn twarzy, plamy wątrobowe, — węgry, czerwoność,—czer­
woność nosa, — pryszczenie gorączkowe, gorączkę 1 pa-

Flakonik po i tal. 5 sgr., pól flakonika po 17*/, sgr.
W obwodzie W. Ks. Poznańskiego jedynie tylko nabyć można w Poznaniu u 

Desfosee, suceesśeur Montygny,
ulica Wilcheimoska No. 24

Płatne zamówienia zamiejscowe wykonywa się jak n-j punktualniej za prsedłatą 
iub tćżzaliczką tpoczową i bezpłatnem opakowaniem.____________________ [1629]

Dobre

w Cosrigu w Anhaicie.
(Za opakowanie nia płaci się) ....

©GT* Ciągłe zamówienia ze trzech stron zorczej, ogłoszony zostanie niebawem, 
dowodzą najlepiej o doskonałości tych ze- Toruń, dnia 28 marca 1866. [1728]
garów [17.90]. I Donimirski, Kalkstein, Łyskowskl.

znajduje zawsze należyte uznanie.
Do pana nadwornego dostawiacza Jana Hoffa przy ulicy Nowej Willielmowskiej nr. 1 

w Berlinie.
Blankenburg nad IŁ, 1 listopada 1865.

„Pani nauczycielowa Henryka Kesselring używała słodowego piwa Hoffa ze 
szczęśliwym bardzo skutkiem a po jego użyciu doznała w swej słabości bardzo zna­
cznego wzmocnienia. Zakupiwszy sobie już poprzednio ze składu pana Fischera po 
kilkakroć tego piwa, cbciałaby sobie teraz go wprost ze składu pańskiego sprowadzić, 
a z powodu tego prosi o przesyłkę itd.“

Generalny superintendent lir. C. Leni z.
Rathsleben, 29 października 1865.

Szanownemu panu przesyłam (pewną ilość pieniędzy) za otrzymane piwo z dnia 
19 października, które tak zbawiennie wpłynęło na moje zdrowie itd.“

[17/5]. Husenkrug, nauczyciel.
Skład główny w Poznaniu ii ttraci Messner, Rynek 91, 

skład uboczny u @8. HłietZii ul. Wilhelmowska 26.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Druga loterya na wyb uic antę wież 
przy tumie katolickim w Kofcnil

Główna wygrana po . . . 25,000 
1 wygrana po . . . 10,000
1 wygrana po ... . 6,000
2 wygrane po 2000 tal. . . 4,000 ,,
5 wygranych po 1000 tal. . 5,000 „
12 wygranych po 500 tai. . 6,000
50 wygranych po 200 tal. . 10,000 „ 
100 wygranych po 100 tal. . 10,000 „ 
200 wygranych po 50 tal. . 10,000 
1000 wygranych po 20 tai. . 20,000 „
Pewna liczba kosztownych

obrazów olejnych wartości. 20,000 „
Losy po 1 tal. 2 sgr. poleca w Pozna­

niu, przy Strzeleckiej ulicy No. 8 B. 
[’434]. Kryger.

aB»«3æsj

Nowy transport pięknych, eleganc­
kich powozów otrzymałem znowu i po­
lecam takowe łaskawym względom.

Gottsehaik Potsdanter
[1657]. w Lesznie.

AaJiiOHSze kapelusze wio­
senne poleca we wielkim doborze
nowy skład strojów dla pań

M. Zutzeny,
[1701]. w Starym rynku 55.

Htiliurudzę białą amerykań­
ską (koński ząbi, gróeh polny ol­
brzymi Victorya, oraz wszelkie na­
siona polne, łąkowe : leśne poleca 
w wyborowych gatunkach [1721].

Handel nasion rólniczych

Ludwika Kunkła,
Wielkie Garbary No. 18.

Krzycę saską,
Jęczmień proboszczowski
Jęczmień angielski rychły.
Owies żółty saski, ri734j. 
Owies czarny tatarski,
Owies angielski Berwięk

poleca Handel nasion rolniczych

Ludwika Kuukia.

Handel korzeni,
cukru, herbaty, wina, cygariarahu

S. Wętkowskiego i Sp.,
Chwallszewo 39, obok poozty

poleca w przednim gatunku po cenach 
niskich:

Bodzynkl, migdały, figi, śli­
wki,

Wina, araki, libwory ffran«- 
1 wódki,

Pomerańcze, eytry/ity, eufery, 
syropy,

Oliwę, olejki, wodę kolońsk., 
mydełka itd. [1710]

Droguerya Krewkiego
przy ul. Wrcnt.ee!» iej Wo.
poleca na nadchodzące święta 
wodę kolońską własnej 
fabryki podług przepisu śp. Dra 
Gąsiurowskicgo i MarcinŁowskieg« 
kwarta po 1 tal., również praw 
dziwą kolońską w oryginalny, 
flakonach i szampankach, nać 
wszelkie perjumy najlepsi . 
jakości po cenach umiarkowanyc

[1714].

Wodę kolońską,
najprzedniejszą.-5. ?■/ Ftriu • lulichs- 
platz, jako tóż w najtańszych gatun-

Kamieński,
Skład płócien 1 bielizny 

Pis. Wilhelmowski ¡2, 
naprz. teatru po str. bibl. Racz.

[1735],

Dominium Bzowo pod Czarnkowem ma
na sprzedaż IG sztuk tueznyeh 
wołów. __ [1673],

25 wołów roboczych, młodych 
i rosłych mana 8'..-'-(iaz dominium Sn- 
lenoin pod Zaniemyślem: [1716].

5 źrebaków 2 i 3 letnich ma na sprze­
daż Dom. Wielkie Sepno pod Kościanem

[163 i i.
500 szts«k owiec

młodych, zdrowych, zdatnych che” 
ma na sprzedaż Dorn. Wielki« Sepno . 
Kościanem: do odebrania zaraz j>o s-rzyż .

[I69S],
120 maoiór Negi etti, zdatnych 
do chowu, które można odebr . ć 
po strzyży, zamierza sprzedać

Dominium Borówko
[1730] pod Czempiniem, stacyi kolei żełaz,
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